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Kto sobie p rzypom ina m owę m in i
s tra  Lukacza, k tó rą  w ygłosił w sejm ie 
w ęgierskim  w przedm iocie ngody  au- 
stro -w egiersk iej i rozw aży treść one-" 
gdajszej m owy m in istra  B ilińskiego 
w austryaek iej Badzie państw a, ten  
p rzy jść  m usi do przekonania, że oba 
rządy, tak  austryac.ki ja k  w ęgierski, 
zda ją  sobie dokładnie spraw ę z w a
żności ak tu , do którego m ają niedługo 
p rzystąp ić  i ja sn o  sobie zd a ją  spraw ę 
z  tego, eo m eżna osiągnąć na  w łasną 
korzyść, a co wobec potrzeb  i w ym a
gań  jed n e j połowy m onarchii m usi dla 
d rug ie j pozostać pragnien iem  niezi- 
szozonem. Z poglądów  tak ich  w y p ły 
w a też  teorya ugody jed y n ie  słuszna 
i raeyonalna, a w yłożył ją ja sn o , o- 
tw arcie  i stanow czo w łaśnie dr. B iliń 
ski w swojej mowie onegda<(szej 'p o d 
czas dyskusyi ogólnej n ad  etatem  m in. 
skarbu. /

I tak  rzekb-ólr. B iliński, iż rząd  i 
parlam ent ausńryacki m ają obowiązek 
strzec in te re só w  P rzed litaw ii i obow ią
zek te n  też  w ypełn ią . Z drugiej jed n ak  
s tro n y  Littfcswii, is tn ie je  sejm  i rząd  
w ęgiersk i, k tó ry ch  znow u obow iąz
kiem  jefet bronić in teresów  Zalitaw ii i 
nieyfffoże n ik t an i sejm ow i ani rz ą 
dow i w ęgierskiem u im putow ać, iżby 

chciały tego  swego obow iązku w y
p e łn ić  z rów ną gorliw ością ja k  au- 
s tryack i rząd  i parlam ent. Otóż obie 
te  g rupy  in teresów  ekonom icznych n a 
leży i trz e b a  uznać za rów noupra
wnione i rów now arte, a godząc je  tam , 
gdzie się one z sobą k rzyżu ją , trzeb a  
i należy  w dodatku  mieć na w zg lę
dzie ogólne, a najw ażniejsze dla każ
dego obyw atela państw a in te re sy  ca
łej m onarchii. In te re sy  m onarchii w y
m agają u trzy m an ia  w spólności obu je j 
połów i u trzym an ia  nadal zw iązku 
handlow ego i celnego, a an i jed n o  an i 
d rug ie  nie s ta je  w sprzeczności z in 
dyw idualnym i in teresam i każdej ~z 
dwóch części całości, owszem  je s t  dla 
ich rozw oju  pożądane i konieczne.

Są jed n ak  szczegóły, w których 
rozchodzą się po trzeby  W ęgier i  Au- 
s try i w dw ie przeciw ne strony , otóż 
tam  po trzeba obopólnej dobrej woli, 
życzliw ości i gotowości do słusznych 
ustępstw , czego znow u bez d o sta te 
cznego czasu, spokoju i cierpliw ości 
zdobyć nie podobna. Zdaw ałoby się na 
oko, że obie połow y p aństw a rozm ai
cie się z ap a tru ją  na sprawę. Rada 
p ań stw a jednog łośn ie  i Dez dyskusyi 
uchw aliła w ezwać rząd  do w ypow ie
dzenia ugody  z W ęgram i, a sejm  wę 
g ie rsk i znaczną w iększością głosów 
odrzucił w szelk ie  w nioski co do w y
pow iedzenia owej ugody i do ustano 
w ienia odrębnego w ęgierskiego tery to - 
ryum  celnego.

W gruncie  rzeczy nie zaszła jed n ak  
żadna różnica uchw ał m iędzy P rze d - 
litaw ią  a Z a litaw ią , bo ani ustaw a, 
określająca u godę , nie nadaje  w ypo 
w iedzeniu je j charak teru  zaczepnego, 
an i też  Rada p a ń s tw a , nalega jąc  na 
rząd  o 1 w ypow iedzenie ugody, na  dzi
siejszych  w arunkach  istn iejącej , nie 
w ypow iedziała p rzez to  w żadnym  
k ierunku  w ojny W ęgrom . Przed w y  
pow iedzeniem  i po niem  is tn ie je  ten  
sam  stan  praw ny, tak  samo m uszą 
być in tere sy  indyw idualne strzeżone 
i jednakow o obow iązkiem  je s t  w szy

stkich działać z uw agą n a  ogólne in 
teresy  całej m onarchii.

Obok ugody om ówił m in iste r ob
szernie i w iele innych  w ażnych spraw  
z dziedziny skarbow ości państw ow ej, 
a to  reform ę podatkow ą, opodatkow a
nie g iełdy , o pust w ryczałcie  podatku  
gruntow ego, pom oc ro ln ictw u , ren ty  
kasowe, spraw ę sprzedaży  soli d la  by
dła, pobór podatków , reform ę naleźy- 
tości, upaństw ow ienie kolei północno- 
zachodniej i w reszcie zam ierzone pod
w yższenie podatku  od w ódki i piwa. 
Na w szystk ich  stronn ictw ach  uczyniło  
g łębokie i dodatn ie  w rażenie oświad
czenie m inistra,, iż rząd  zam ierza zna
czniejsze kw oty z podw yższonych po 
datków  spożyw czych p rzekazać skar
bom krajow ym , a dalej, że w razie 
pom yślnego w yniku  refo rm y  podatko
w ej, cały  dochód z podatków  docho
dow ych oddany bodzie krajom .

W debacie nad etatem  m in is te r
stw a skarbu  przed  m in istrem  zabie
ra li głos posłowie Schnal, Lorber, Kai- 
ser, Form anek, Szlezyngier, Schucker, 
Ludw igstorff, hr. W ojciech D z i e d u- 
s z y  c k  i i K o z ł o w s k i .

Hr.  D z i e d u s z y c k i  dom agał się 
przeprow adzenia reform y podatkow ej 
jeszcze w bieżącej sesyi i p rzekazan ia! 
skarbom  krajow ym  pew nej części nad-j 
w yżki z podw yższonego podatku  od 
wódki, a eo do ugody w ęgierskiej w y
pow iedział zdanie, iż rozdzia ł Austro- 
W ęgior n a  dwa celne te ry to ry a  byłby  
nader dotkliw ym  dla in teresów  m o
narch ii i d latego też, zdaniem  jego , 
n ik t na  seryo o czem ś podobnem  nie 
m yśli.

P. Kozłowski, k tó ry  by ł spraw o
zdawcą, om aw iał szczegóły  ugody i , 
podnosił po trzeby  ro lnictw a, zw łaszcza 
też dow odził konieczności og ran icze
n ia  g ry  giełdow ej zbożem.

W racam y do m owy d ra  B ilińskie 
go. Na w stęp ie je j  w y jaśn ił m in ister, 
iż ow ych s tu  czy dw ustu  m ilionów ; 
nau  77yżek  kasow ych nie ma n ik t n i 
gdzie złożonych w skrzyn i. Są one 
rozprószone po poszczególnych kasach 
rządow ych i tw orzą część owego k a 
p ita łu  obrotow ego, ja k i każdy gospo
darz, a zatem  i państw o posiadać m u
si i k tó ry  ciągle je s t  w  ruchu. Kwe- 
styę  tych  nadw yżek  u regu lu je  m ini
sterstw o  jeszcze w bieżącym  roku  i 
odpow ied '-o je k t  przedłoży  w raz z 
najbliższy preliminarzem.

Reform' podatkow ą za jm uje się 
rząd  gorliw ie i za leży  m u tak  sa
mo ja k  R adzie państw a, na  szybkim  
je j  za ła tw ieniu . W danej chw ili w y
s tąp i z n ią  rząd  p rzez  Radę p a ń 
stw a i dołoży w szelkich starań , aby 
została  szybko zała tw ioną, a że na  
tern rządow i zależy, dow odzi fak t, iż 
rząd  poczynił pew ne popraw ki w te
kście nstaw y, p rzy ję ty m  przez komi- 
syę odnośną, ale gdy  nabrał p rzeko
nania, że nalegan ie o p rzy jśc ie  tych  
popraw ek m ogłoby opóźnić spraw ę re 
formy7, zaniechał ich i zgodził się n a 
w et na  żądanie 15-proeentowe opusty . 
Dobrej woli rządu  dow odzi też  fak t, 
iż mimo dat, z k tórych  jasno  w ynika
ło, że opust jednego  m iliona z ry 
czałtu  podatku  g runtow ego będzie do 
statecznym , m in is te r przecież zgodził 
się z żądaniem  kom isyi podatkow ej o- 
pustu  półtoram ilionow ego. M inisterstw o 
w ygotow ało p rzedw stępną tabelę, w e
dle której owych pó łto ra  m iliona 
zł. podzielonych będzie m iędzy po 
szczególne kraje , aby  usunąć n iepra- 
w idłości i p rzeciążen ia  w ynik łe  p rzy

ostatn im  w ym iarze podatku  g ru n to 
wego.

Z tabeli tej okaże się. ja k  m ało da 
się poszczególnym  roln ikom  odczuć 
ów opust i ja k ą  przeto  ofiarę ponosi 
skarb , zrzekając się tego dochodu bez 
znaczniejszej korzyści podatn ików . — 
Mimo to rząd  zgadza się na  tę  ofiarę, 
bo je s t  św iadom  tego, iż p rzy jd z ie  
m u n ied ługo  pod jąć  jak ąś  w iększą 
akcyę na  korzyść ro lnictw a. Ale akcya 
ow a m usi się pod w zględem  finanso
w ym  w yrazić  w jak ie jś  sum ie p ien ię 
dzy, a jeże li się zatem  odbiera rząd o 
wi źródło dochodu, staw ia się rząd  
w niem ożuości, a p rzynajm nie j u t ru 
d n ia  się m u p rzy stąp ien ie  do owej 
akcyi.

A przeeież i u staw a o opustach po
datkow ych w razie  k lęsk  e lem en ta r
nych  oznacza dla skarbu państw ow ego 
s tra tę  około m iliona z ło tych  i ty leż  
korzyści d la rolników . Pom ocą dla 
ro ln ic tw a  będzie też  zaprow adzenie 
pow iatow ych trafik  soli dla bydła, 
a  zatem  um ożliw ienie ro ln ikom  ła tw e
go i w m ałych ilościach nabyw ania 
tego  a rty k u łu , k tó ry  za tak  p o trzeb n y  
dla siebie uw ażają.

Co do p o datku  giełdowego, to  i w 
te j spraw ie rząd  dotrzym ał, co p rz y 
rzek ł. P odw yższył podatek  giełdow y 
do 50 ct., ale też  z d rug ie j s trony  
uzn a ł stanow czo, że tak ie  podw yższe
n ie  je s t  ju ż  dostatecznem . Nie je s t  
to  obawa p rzed  giełdą, ja k  sobie m o
że n iek tó rzy  chcieli tłum aczyć, lecz 
jed y n ie  skonstatow anie fak tu , iż  ty le  
a ty le  należy  zrobić, bo będzie p o ży 
teczne, a dalej n ie należy  postępow ać, 
bo może być szkodliwem .

Hr. D zieduszycki — m ów ił dr. Bi
lińsk i - -  żalił się na  uciążliw ości przy  
poborze podatków . Otóż m in iste r o- 
świadeza, że przecież organy  sk arb o 
we ty lko powoli m ogą się  nauczyć 
ludzkiego stosow ania u staw  podatko  
w ych. M inisterstw o nie może im  n a
kazać, aby podatków  n ie ściągały. 
M inisterstw o m oże ty lko w  poszcze-

nieco ciężarów  nakładanych za p rz e 
n iesien ie w łasności m niejszej wartości 
m iędzy k o n trahen tam i żyjącym i i że 
podatek od spadków  trzeb a  ułożyć 
wedle pew nej skali p rogresyw nej.

Co się ty czy  podatków  spożyw 
czych, to  przecież n a tu ra ln ą  je s t  r z e 
czą, iż rząd  z rzek a jąc  się ze w zg lę
dów ekonom icznych i po litycznych  pe
wnej części dochodu z podatków  s ta 
łych, m usi gdzieś sobie tę  s tra tę  od
bić, bo w y d a tk i państw ow e n ie ty lko  
się nie zm niejszają , lecz owszem zw ię
k sza ją . To też  rząd  m usi prosić Izby  
o podw yższenie podatku  od w ódki i 
piwa. R ząd uw zględni p rzy  tern konie
czność n ietam ow ania produkcyi, a z 
drugiej strony  zam ierza obok m niej
szych dot.acyj z nadw yżek z podatków  
bezpośrednich przyznać skarbom  k ra 
jow ym  znaczniejsze dotacye z nadw y
żek z podatków  konsum cyjnyck. Idea
łem  zaś m in is te rs tw a je s t oddać w szy st
k ie  p odatk i od w ytw orów  krajom , ale 
do tego  po trzeba na jp rzó d  reform y 
podatkow ej i pom yślnego w yn iku  po
d a tk u  dochodow ego.

N iektórzy w spom inają o oszczędno
ściach. W kw esty i oszczędności w  w y 
datkach  w spólnych będzie Izb a  m ogła 
zabrać głos p rzez  sw ą deputacyę kw o
tową, w kw esty i zaś oszustw  z cłem 
od n afty , to  o nich m in isterstw o  nic 
nie wie. Rada p aństw a z zupe łną  św ia
domością uchw aliła  w ósm ym  dzie
sią tku  la t ustaw y, norm ujące owo cło, 
to  też  obecnie zupełn ie  legalnie spro
w adzają  fabrykanci olej sztuczny  po 
cle dw uzłotow ym . M inisterstw o dalej 
p rae iy e  nad  ustaw ą o niepodniesio- 
nych  w ygranych , ale ju ż  te raz  może 
zapew nić, że nadzie je  n a  m iliony  z te 
go źródła okażą się płonnem i. W kw e
sty i upaństw ow ien ia kolei północno 
zachodniej uzyskał rząd  stanow czo 
ko rzy stn e  w arunki

Jeszcze zostaje ty lko  spraw a u go
dy. W niej trz y  p u n k ty  s ą  decydu ją
cymi. Jednym  je s t  obow iązek Rady
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gólnych  w ypadkach pouczać je,. j n  J ^ ń s (w a  i rządu  o b r o n y  uspraw iedli- 
w  ty ch  lub o w y c h  w ypadkach pobór w ionych  in teresów  ekonom icznych
nie n astąp ił w duchu ustaw y, co też 
m in isterstw o  w iele razy ju ż  uczyniło  
i ciągle czyni.

W spraw ie należy tości egzekucyj 
n ych  w postępow aniu  upom inaw czem  
zeszło m in isterstw o  naw et poniżej 
p rzepisów  ustaw y z r. 1870. Jeżeli 
chodzi o ściągnięcie kw oty  m niejszej 
od 20 zł., to aż do zap łacen ia je j  w 
p rzeciągu  kw arta łu  n ie  żąda skarb  
w yższej należytości egzekucy jnej niż 
10 ct., a m ożna też rozw ażyć, ezyby 
się n ie dało i tej jeszcze  kw oty  zn i
żyć, i w ogóle naw et drobne zaległo
ści uw olnić od kosztów  egzekucy jnych  
w razie, gdy  zw łoka trw a parę dni 
tylko. R ząd ze swojej s tro n y  zam ierza 
rów nocześnie z reform ą podatkow ą 
poruszyć spraw ę poboru i ściągania 
podatków . (Braw a i huczne oklaski). 
W ówczas będzie m ożna się za jąć i 
spraw ą odszkodow ania gm in. (Brawa).

W k w esty i reform y ustaw  o nale- 
ży tościach  zapew nił m in is te r Izbę, że 
b iu ra  m in is te rs tw a  p racu ją  nad tem  
gorliw ie, ale p rzed  r. 1898 nie mogą 
tej o lbrzym iej pracy, zw iązanej z całą 
procedurą  sądow ą i pos ępem ekono
m icznym , dokonać. Na każdy  sposób 
jeże li nie z całokształtem  reform y, to 
p rzynajm nie j z now elam i w tej sp ra
wie stan ie  rząd  p rzed  Izb ą  w r. 1897.

Z godził się m in is te r  z żądaniem  
h r . D zieduszyckiego, iż należy u lżyć

P rzed litaw ii, d rug im  zaś tak i sam  o- 
bow iązek po s tron ie  w ęgierskiej. Au- 
s tryacka i w ęg ierska g ru p a  in teresów  
ekonom icznych są sobie rów ne i rów 
n ie  w ażne. T rzeba się starać  pogodzić 
te  g ru p y  ze sobą. Trzecim  punktem  
je s t  fak t, że n iezm iern ie  w ażne ogć" 
no-państw ow e in te re sy  całej m onarchii 
w ym agają u trzy m an ia  zw iązku  han 
dlowego i celnego m iędzy obiem a po 
łowam i. Ogólne te  in te re sy  p rzem a
w iają  z tak im  naciskiem , że n ik t się 
nie m oże odw ażyć doradzać rozdziału 
obu połów. W razie  gdy  się tedy  je 
den z in teresów  indyw idualnych  sk rzy  
żu je z in teresem  ogólnym , je d y n ą  dro 
gą  w yjścia je s t  koucesya z dobrej w oli 
dokonana n a  zasadzie sprawiedliw ości. 
A do tego p o trzeb a  czasu, spokoju  i 
cierpliw ości. Czas do w ypow iedzenia 
ugody jeszcze  n ie nadszedł, a p rzy p o 
m inam  p rzy  te j sposobności, że praw o 
w ypow iedzenia je j p rzysłużą obu kon- 
trah en tk o m  i że ono n ie m oże być ro1 
zum iane jak o  groźba. A dlaczego? 
D latego przecież, że in te re sy  każdej 
z połów  w  całości pozostają  tak ie  sa
m e i jed n ak o w e po w ypow iedzeniu  
ugody, jak im i by ły  przed niem.

Po w ypow iedzeniu  czy p rzed  niem , 
in te re sy  w ęgiersk ie an i austryack ie nie 
zna jdą  an i siln iejszej an i słabszej obro
n y  niż dzisiaj , a tak  samo w ielkie i 
w ażne w zględy n a  jedność p aństw a
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pozostaną bez uszczerbku  po w y p c - ; bijącem i działam i stanow iła rezerw ę, 
w iedzeniu , ja k  is tn ie ją  obecnie. : P rzednie s traże  posunęły  się do prze-

Gdy zaś dla m onarchii je s t  konie- sm yków  ku Adui i za ję ły  je  bez wał- 
cznościa n a tu ra ln a , aby ugoda p rzy - ki. Kolum na A lbertoniego jed n ak  w 
ś / la  do sku tku  na zasadzie rzeczyw i-1 dalszym  m arszu  zaangażow aną zosta ła  
siej, uczciwej spraw iedliw ości, p rzeto  p rzez  całą arm ię szoańską. Wobec 
rząd  n ie  m yśli o niczem , ty lko  o swo- p rzew agi n ieprzy jacielsk ich  sił n ie 
im obow iązku sprow adzenia in teresów  m ogła staw ić długo oporu i m usiała 
austryack iej połow y do spraw iedliw e- się cofnąć. B rygada A rim ondiego z cen- 
go sto sunku  z in teresam i w ęgierskiej tru m  w ezw ana do obrony odw ro tu  le- 
połow y m onarchii. — U praszam  ty lk o 'w e g o  skrzydła, w sku tek  niedogodnej 
Izbę o to ,  aby u fa ła , iż rząd , o ile .p o z y ey i nie zdołała rozw inąć w z a 
ch o d z i o austryack ie  in teresa , bronić ■ pełności w szystk ich  sił. A tak tym cza- 
ich będzie z pew nością ta k  en e rg iczn ie ,; sem  Szoańczyków  na całym  froncie 
ja k  rząd  w ęgierski z obow iązku broni ' lin ii bojowej staw ał się coraz gw ał- 
energ iczn ie  in teresów  w ęgierskiej p o - ; tow niejszy  i rozciągnął się także ku 
łowy, dalej rząd  starać się będzie o praw em u i lew em u skrzyd łu , tak  iż 
doprow adzenie do sk u tk u  sprawiedli-1 w ojska w łoskie zm uszone były, z po- 
wej ugody, a Izba niech cierpliw ie za- i wodu ogrom nych trudności terenu , 
czoka, aż rząd przedłoży je j  sw oje pro- ' k tó re  naw et tran sp o rt a r ty le ry i gór- 
jek ta . ; skiej czyn iły  niem ożliw ym , ustąp ić

z zajm ow anych pozycyj. O s tra tach  
"Włochów brak  dotychczas szczegółów. 
K orpus operacyjny  cofnął się do Be- 
lesy “.

Belesa leży  za D ogatem  ku Asma- 
: rze — p i ę ć d z i e s i ą t  k i l o m e t r ó w  
[ o d  p o l a  b i t w y .  Korpus B aratierego

P rzedew szystk iem  k o nsta tu jem y  k il-: zatem  d> t bm bił gi(> p rzez sześ(i
ka  ch a rak tery sty czn y ch  o k o liczn o śc i/ godzin  i pom imo tego  jeszcze tak ą  
stw ierdzających , cośm y w czoraj w  ar- p rzestrzeń , dziew ięć m il naszych, u- 
ty lrn le o pogrom ie "Włochów w L ry - biegł. To znaczy, korpus zosta ł kom- 
trei podnieśli. B itw a pod Aduą poczęła p letn ie rozb ity , rozluzow any; a osta- 
się d. i .  bm . rano, a w łoskie m inis- tn ie  wiadom ości donoszą, ż6 poległych 
te rstw o  wojny otrzym ało  p ierw szą i ran n y ch  "Włochów je s t  nie tak  wie- 
wiadomo.ść dopiero d. 3. bm. o godz. ja k  trc h , co popadli w niewolę. 
10 wieczór — gdy tym czasem  p ary sk a  Czy k tó ry  jen e ra ł poległ lub ran n y  
„Ajeneya H avasad ju ż  d. 2. bm. p rzed  zosta ł (raniony m a być także do- 
południem  podała by ła  k ró tk ie  aonie- w ódzca rezerwy7 Ellena), n ik t na pe- 
sienie o pogrom ie Włochów, k tó re z wne do tąd  n ie wie. S łychać zaś, że 
Adenu od tam tejszych  kupców  gre- jen . B aratieri uszedł cało, a m ianow i- 
ekich w telegram ie szyfrow anym  o- cie> że p ierw szy zbiegł z pola b itw y, 
trzy m ała  — jakoż rząd  w łoski d. 2 bm. za c0 ma być pod sąd w ojenny od- 
zabronił kom unikrcy i szyfrow anem i dany — ale tru d n o  tem u w ierzyć; 
telegram am i z Adenem... Jen . Bara- Sąd go czeka na każdy sposób, ja k  
tie ri do d. 3 bm. n ie p rzy s ła ł do R z y - ; zawsze czeka wodza po walnej prze- 
m u żadnej w iadom ości; p rzysła ł je  g ranej. Szczęście W łochów, że Mene- 
w icegubem ato r E ry tre i, jen . L am berti, nk , k tó ry  okazał się dobrym  stra te - 
k tóry  je  w M assawie p rzez  posłańców  g ik iem  i tak ty k iem  — podczas gd y  
o trzym ał. . . .  [ B ara tie ri pod obom a w zględam i nie

Jen . B aratieri je szcze  pod d. 28 lu- dopisał - trzy m a się ja k  zwykło woj- 
tego  te legrafow ał do R zym u, że za- ska półdzikie tej zasady, że zadow a- 
czepnie w ystąp ić  nie może, a je d n ak  ła jąc  się zw ycięstw em  i sp lądru jąe po- 
we  ̂ dwa dni później zaatakow ał Abis- leg łych  i rannych, nie ścigał rozbitych  
syńczyków . Czy dlatego, że d. 29 łu- j W łochów, k tó ry ch  m ógł do szczętu  
tego  o trzym ał szyfrow aną w iadom ość w yniszczyć, a p rzynajm nie j przeciąć
0 m ianow aniu  jen . lla ld issery  jen lm . im  Im ię ku Asm arze i M assawie, a 
g ubernato rem  E ry tre i, czy dla tego, ' odpędzić n a  praw o ku  Zuli i Arafali. 
że Crispi ze w zg;ędu na zebran ie się Jen e ra ł L am berti w yruszył coprędzej 
parlam entu  uderzyć mu k a z a ł; czy z M assawy do Asm ary, aby zorgani- 
dlatego. że Menel k /. wodzam i sw y m i; zować to, co się jeszcze da zorgan i- 
m iał się udać do A ram , j u s  le w o ;ZOwać. B rygady  D aborm iada i Ari- 
Adny) więc p o i  nieobecność w o d zo w 1 m ondi zupełn ie  rozbite , b ry g ad a  Al- 
łatw o m u p rzy jd z ie  rozgrom ić a przy- berton i, złożona z krajow ców  m a je -  
najm niej z flanków swoicb spędzie szcze się trzym ać w Abba-Garima, tu ż  
Abissyńczyków, czy dla tego w reszcie, ■p0(j  Aduą, ale je s t  zew sząd otoczona, 
że czuł się zagrożonym  odcięciem  od R esztki b ry g ad y  E llena grom adzą się 
Asmary i M assawy, tego  na razie  r o z - ;w A ddi-K aje, gdzie  m a być B ara tie ri. 
s trzy g n ąć  n iepodobna. j U t k n i ę t y c h  pozostałych ty lko

Jedyna , ja k a  dotychczas nadeszła  ’ 0£m batalionów  pu łkow nika S tevani,
1 w  - A jeneyi S tcfan iego“ ogłoszona k tó re  m iały  pod M aim ares czyli Cur- 
depesza z M assawy (dopiero) d. 2 bm. , j abur, zasłaniać ze sk rzyd ła  B aratie- 
godz. 4 popołudniu, opiew a : | rego, i trzy  bata liony  m ajo ra  Ameglio,

„Jenera ł B aratieri pow ziął d. 29. i k tó re  pod G undet m iały  bronić bro- 
lu tego  w ieczorem  postanow ienie, aby jdów  na rzece M areb na praw em  sk rzy - 
d. 1 m arca uderzyć w trzy  kolum ny, dle B aratierego. Tych jedenaście  b a ta 
lia arm ię szoańską. Lew ą kolum nę! lionów  cofa się na Senafe i A ddi-Kaje 
tw o rzy ły  cz te ry  kolum ny k ra jo w có w r (w k ie ru n k u  Zuli, z m ożliw ością do- 
i cz te ry  b ste ry e  górskie pod k o m en d ą; stania, się do M assawy). Jen e ra ł Bal- 
jen e ra ła  A lbertono ; cen trum  s tan o w iła ! d issero m iał onegdaj nadpłynąć do
brygada  A rim ondiego z dw iem a gór 
skiem i b a te ry am i; praw e skrzydło  
składało się z b rygady  je n e ra ła  Da- 
bormid}7 z czterem a górskiem i ba
teryam i.

„Brygada jen e ra ła  E lleuy z szybko

M assaw y.
D ziennik i zagran iczne podają m nó

stw o kom entarzy  do b itw y  pod Aduą, 
k tó re  atoli ty lko  dom ysłam i być m o
gą, skoro żadnych  au ten tycznych  
szczegółów  jeszcze  nie ma. Itów nież
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PO W IE ŚĆ  W SPÓ ŁCZESN A  

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciłg dtlMy).

S ta ry  góral m iał zam iar uprzedzić

{łan ią  Rów ieńską o jeg o  przybyciu , co 
irab ia  spostrzeg łszy  za trzym ał go.

— N i e ! nie trzeba.
— To bardzo dobrze.
— A z kim  teraz  tańczy?
— A jeszcze  z moim synem .
— A tw ój syn?

— P an  m łody, a u  nas zw yczaj, że 
całe w esele pan  m łody tańczy  z dró- 
żlią, a  d różką je s t  pan,

— A pan  m łody ? tw ój syn ?
— P ta szn ik ?  I  j a  p tasznik ... 
Odrow ąż pow stał. To by ł więo ten

sam, k tó ry  tak  trw o ży ł panią Duclos. 
O lga go żeniła. H rabia chciał go w i
dzieć, bo n ie  w idział go n igdy , a by ł 
ciekaw y praw ie.

P ara  jeszcze  tańczy ła. I  h rab ia  u- 
to p ił w zrok  b y stry  w gó ra lu  . . . .

P ray p a try w ał m u się bardzo długo.

Ten p taszn ik  m u kogoś przypom i
nał ..................................................................
ten  p taszn ik  by ł do kogoś podobny.

Ten p taszn ik  m iał m elancholiczne i 
poetyczne oczy Rówi eńs ki ego . . . .

4 Irab ia  usiadł ponow nie na ław ie i 
długo, bardzo długo m yślał, aż m uzy
ka cichnąc obudziła go. "Wtedy dopie 
ro p rzy w ita ł się z Olgą.

— Ale a propos —  zagadnął Odro
wąż cudow ną w swem ożyw ieniu  i ty 
rolskim  kostium ie Olgę — zapom nia
łem  ci powiedzieć, że nadeszła  paczka 
z książkam i, o k tó rej się kazałaś up rze
dzić, ja k  mi mówił tw ój lokaj...

P an i R ów ieńska n ie  próbow ała n a
w et u k ryć  swej radości.

— J a k to ?  n ad esz ła?  — zaw ołała, 
w ybuchając praw ie zadowoleniem . — 
Nade...szła ?

I  w te jże  chw ili oczy je j czarne 
zapałały  daw niej częstym  je j,  dziś 
rzadszym  w yrazem  i n iebaw em  skoń
czyło się d la niej wesele.

Opuścili górali. Ale Oldze tak  się 
spieszyło z pow rotem  do dom u, iż na 
dążyć je j nie m ogli Odrowąż i pan i 
Duclos. Szła więc naprzód, za trzym u 
ją e  się eo chwila, by p rzy stan ąć  i za
czekać na  starszych , ale nie m iaia cier
pliw ości, by  się z n im i zrów nać i do
trzy m ać  im  kroku.

Szła więc naprzód  i n ie w idziała  
czaru przyrody , ja k ą  ta  dokoła niej 
w śród jasnej nocy roztaczała  i nie

; !
słyszała m iliona szeptótv n a tu ry , n a 
pełn iających  pow ietrze i n ie zw racała 
uw agi n a  zadum ę ojca, tak  głęboką, 
iż p rzerażała  ona kroczącą pow ażnie 
panią Duclos.

O drow ąż m yślał i kom binow ał j e 
dno i to  sam o w kółko. Te książki, co 
tak  in te resow ały  jeg o  cćrkę, czy n ie 
b y ły  now em i pow ieściam i Ja n a  z Gdo
w a ? A p taszn ik  ty ro lsk i p rzypom inał 
czemś Rów ieńskiego...

W reszcie - laleźli się w domu. Ale 
O drow ąż by ł sam bez Olgi, dla k tó rej 
p rzy jechał, k tó ra  go zw ykle, g dy  p rz y 
jeżdżał, na krok  nie opuszczała. Olga 
uchw yciła paczkę i  w ybiegła, by  się 
zam knąć w swojej kom nacie.

P u n i Duclos zażenow aną by ła  tym  
sposobem  zachow ania się sw ej sam o
wolnej w ychow anicy i w zdychała , do
trzy m u jąc  tow arzystw a bynajm niej 
n iezdradzającem u niezadow olenia h ra 
biem u.

Ten by ł ja k  zaw sze m ałom ówny. 
N agle zap y ta ł obojętnym  tonem

— Ten polski dzienn ik  ?
— S prow adziła go Olga, cały ro

cznik.
— Cały roczn ik?

— Cały rocznik  i s iedzia ła  w  nim  
k ilk a  dni...

Znów um ilk li i idealna  cisza pan o 
wała. 1 tym  razem  j ą  h rab ia  przerwał,

— Olga m usiała dostać in teresu jące  
lis ty  ? — zap y ta ł podstępn ie, bo n igdy  
naw et przed panią Duclos całych g łę

bin  in te resu , ja k i p rzyw iązyw ał do 
w szystk iego , co dotyczyło  Olgi, nie 
zdradzał.

— Ona te  książk i pochłania...
— Jak ie  książki ?

Co dopiero nadeszły...
— Są to  now ości?
— Zdaje się... nowości polskiąi..
— Nowości po lsk ie? — podchw y

cił h rab ia  ty m  razem  tonem , k tó ry  nie 
um iał zam askow ać ciekawości.

— Nie w iem  — zm ięszała się pani 
Duclos. — Olga m i dała  kiedyś do 
w yekspedyow ania te legram , p isany  po 
polsku, k tó reg o  więc n ie  rozum iałam , 
ale adresow any by ł do księgarn i w  
Krakowie... Tem u cztery , pięć dni... 
To m uszą być te  książki.

— T ak i to  są t e  k siążk i?
— W iesz p an ?
— W idziałem  firm ę na paczce.
— Oh! — w estchnęła pan i Duclos.
— I  żądała ich  telegraficznie — 

szepnął O drow ąż, pow racając do sw ych 
m yśli, ogarn ia jących  w szechw ładnie 
całe jeg o  jestestw o .

I  m yślał długo bardzo, bo bardzo 
długo  nie zjaw iała  się  Olga. A zjaw i
ła  się dn ia  tego  dopiero do wiecz erzy, 
danej późno, bo upały  skrócały  noce. 
A p rzy  w ieczerzy n ie m ów iła praw ie.

Była roz targn ioną, ale ożyw ioną do 
nieopisanego i ty lko Odrow ążow i do
strzegalnego stopnia. W idocznie p ra 

gnęła  ja k  najprędzej się p ozbyć ojca 
i pow rócić do swego pokoju. D otrzy
m yw ała m u tow arzystw a p rzez w zgląd 
na konw enanse, k tórych, ja k  zdawał 
się zauw ażać hrab ia , coraz bardziej 
p rzestrzeg ała . Czyżby obcow anie z na
tu rą  daw ało je j uczuć w zględną po
trzebę tychże w życiu ?

Gdy Odrowąż spostrzeg ł przym us 
Olgi, udał zm ęczonego podróżą i po
żeg n ał ją . A działo się to  o godzinie 
jed en aste j w nocy. N igdy nie zasypiał 
p rzed  północą, w ięc m ew iedział, co z 
sobą zrobić, a m yśleć niechciał. P rzy 
pom niał sobie polski dzien n ik  i od
szukał go w salonie. W ziął cały kom 
p le t i z nim  się położył na spoczy
nek. P rzeg lądał num er za num erem , 
ja k b y  czegoś szukał, jak b y  by ł pew ny, 
że to, czego szukał, znajdzie, bo tak 
zdaw ał się być spokojnym , a cier
pliw ym .

N ieczytał, ty lko  oczami połykał 
w iersz po w ierszu cały num er od de
sk i do deski.

W reszcie oczy jego n ab ra ły  w yrazu  
w ytężenia. F iziognom ia ożyw iła się 
zadow oloną ciekaw ością i u tkw ił, cały 
w  sw ym  w zroku, n a  karcie zaw iera 
jące j ogłoszenie.

To ogłoszenie op iew ało :
K sięgarnia M. A sta 

o trzym ała na  skład  głów ny d w i e  
n o w o ś c i

J tn u  z  G dow a 
m ianow icie

Nem ezys życia 
2 tomy.

H istorya jed n e j 
1 tom.

H rabia długo n ie  spuszczał z oka 
tych  k ilku  w ierszy  i m e w ypuszczał 
z rąk  ark u sza  zadrukow anej bibuły.

N ieruchom y leżał n a  łożu  ja k  sk a 
m ien iały  i m yślał z w ytężeniem , k tó re 
nie pozw alało m u naw et spostrzegać 
b iegu  czasu.

A w ięc ten  człow iek, k tó ry  p rzez 
la t dw a przeszło  pożycia z Olgą, nie 
p isał, k tó ry , ja k  m u się zdaw ało, z ła
m ał pióro, znów tw o rzy ł  Czy, aby
pisać, nie opuścił jeg o  córk i?  . . .

Jak że  on poznaw ał w ty ch  dw u ty 
tu łach  c z ł o w i e k a ...................... .....

Ileż to  m yśli pom ieścić by m ożna 
i  rozw ikłać i roztoczyć pod hasłem , 
ty m  duszom  n ied o strzeg aln e j, a p r z e 
cież tak  po tężnej życiow ej nem ezys?

W tym  ty tu le  tkw ił cały człow iek, 
m yślic ie l h u m an itarn ie  w yrafinow any 
a rty s ta , j‘akim  by ł Rówieński....

A „H istorya jed n ej"  je d n e j?  . , .

On był ciekaw y. D laczegóż O lga 
nie m iała być c ie k a w ą ? .............................

(D. n).



GAZETA NARODOWA 2 Piątku dnia 6. marca 1896. Nr. 66.
niew iadom o, co C rispi uczyni. N aród 
w łoski je s t  oburzony, i z w yjątk iem  
d o k try n eró w  radykalnych  i socyali- 
stów , do w szelkich pośw ięceń d la ho 
noru  o jczyzny  gotow y. Ł atw o było  z 
obcych rąk w ziąć Lom bardyę a potem  
W enecyę i za jąć re sz tę  państw  w ło
skich, k tó re się bronić sił n ie m iały. 
W 30 la t po b itw ie pod C ustozzą m ia
ły  W łochy pole popisu  w ojennego ja
ko m łode m ocarstw o, — popis w ypadł 
okropnie, a m oże się okaże, źe i h a 
niebnie.

W ojskow ość radaby  w szystka p o 
p łynąć do A fryki, i może m a racyę 
p o w iad a jąc : „To nie z A bissyńczykam i 
wab zym y, le<-z z F rancyą", — w ła
ściwą Zjednoczonych W łoch tw órczy 
n ią ! Zdaniem  wojskowych, należy  po
rzucić  Kassalę i wogóle oprzeć się na 
obronnej pozycyi A sm ara-Sahaneiti — 
więc niedaleko M assawy, i s tam tąd  w 
je s ien i po deszczowej porze począć 
w ielką k o m p an ię ; W łochy m ają ju ż  
czternaście  m ilionów franków  długu, 
m niejsza o jed en  m iliard  w ięd e j; na 
B aldisserze polegać można.

Cobądź jed n ak  nastąp i, W łochy są 
dzisiaj niezdolne do żadnej alicyi, do 
k tó re jb y  p rzez sprzym ierzeńców  swo
ich by ły  pow ołane ; tró jp rzy m ierze  po 
niosło więc także  k lęskę pod Aduą.

G rac d. 3 marca.

(Stow. polskioh akademików „Ognisko").

W u b ieg ły  czw artek  odbył się tu 
taj w ieczorek u rządzony  p rzez stow. 
polskich akadem ików  „Ognisko." W ie
czorek ten  m iał n a  celu uczczenie 
dziesięcioletniej rocznicy założenia „ 0 - 
gniska" w Gracu, a p rzy tem  pośw ię
cony by ł pam ięci M ickiewicza, gdyż 
zw ykły  listopadow y w ieczorek na 
cześć M ickiewicza, z rozm aitych  p o 
wodów w jesien i odbyć się n ie  
m ógł.

Z aproszonych było około 300 osób 
tak  z niem ieckiego tow arzystw a ja k  i 
z  innych  słow iańskich stow arzyszeń. 
Zebrało się też  i n ieliczne grono Po
laków  zam ieszkałych w Gracu, m iędzy 
niem  zauw ażyliśm y pan ią  br. Buol, z 
dom u K arnicką, p an ią  hr. Ankwicz, 
pp. Ciorom skich, pan ią Badke z dom u 
Brodzką, p. S techer itd .

W ieczorek rozpoczęła m uzyka w oj
skow a polonezem  O gińskiego, poczem  
prezes „O gniska" pow itał zgrom adzo
nych w zniosłą a serdeczną przem ow ą, 
w k iere j w skazyw ał cel wspólnego 
zgrom adzania się i szlachetne dążenia 
„O gniska" ; w zyw ał p rzy tem  m łodzież 
do pracy i w ytrw ałości, przem ow ę 
zaś zakończył w ierszem  pośw ięconym  
członkom  „O gn iska14 na dzień  ju b ile 
uszu przez p an ią  A nną N eum ann, k tó 
rej pióro znane je s t u nas tak  z po- 
ezyi u lo tnych  ja k  i z opisów poaróży 
po W schodzie.

N astępnie znakom ita  p ian is tk a  tu 
te jsza  pani M arja Kuschar, rodem  Pol
ka, w ykonała k ilk a  utw orów  Chopina, 
n ie ty lko  z skończonym  artyzm em , ale 
i z tern zrozum ieniem  g łębszem , z j a 
k iem  kom pozycye naszego m istrza  
ty lko  p rzez  rodaków  oddane być 
mogą.

Zachw ycił rów nież publiczność m ło
dy a rty s ta  sk rzy p ek  p. W ierzchow ski, 
delikatnem  pociągnięciem  sm yczka i 
n iezrów nanem  „pianissim o" w „Abeud- 
lied" S chum anna i w  „S ielance11 wła 
snego u tw oru , skom ponow anej w dniu  
ju b ileu szu  i pośw ięconej członkom  
„O gniska",

Znakom icie w ypad ła także strona 
w okalna koncertu ; d rn d  m edycyny  p. 
L ierham m er posiadający nadzw yczaj 
dźw ięczny głos bary tonow y, odśpiew ał 
m iędzy innem i śliczną dum ką własnej 
kom pozycyi, a p. M arkiew icz, Lw o
w ianin , zb iera ł ok laski za aryę  S tefana 
ze „S trasznego dw oru" M oniuszki, od 
śp iew aną z zapałem  i przejęciem , św ie
żym  i m iłym  choć n ie uczonym  gło
sem.

D ział deklam acyi ob jął p. Dom ański, 
K rak o w ian in , w ygłaszając „Odę do 
Młodości" M ickiew icza i Słow ackiego 
w iersz „Grób A gam em nona".

Po koncercie n as tąp ił kom ers a zw y
czajem  polskim  p ierw szy  to a s t w zn ie
siony został na  cześć dam .

W ogóle uznan ie  należy  się m łodzie 
źy  naszej za g ran icą  za nieszczędzenie 
trudów  i kosztów  w urządzan iu  w ie
czorków  narodow ych m ających na celu 
podniesienie du- ha, zjednoczenie po l
skich wiołów i szlachetną rozryw kę; 
m ożaa tez śm .aio pow iedzieć, że „0- 
gnisko" w Gracu solidarnością, gościn 
nością i tak tem  w p rzy jęciu  obcych : 
Niemców i S łow ian, oraz g  ttowością 
do ofiar dla b iednych  kolegów, przodo
wać m oże innym  podobnym  stow arzy 
szeniom .

Zachodzi ty lko  obawa, iż s to w arzy 
szenie to  założone p rzez m łodzież, n ie  
ro zporządzającą  zazw yczaj znaczn iej
szym i dochodam i, rozchw iać się może 
z p rzyczyn  czysto  m ateryalnych .

G dyby nasi delegaci chcieli zw rócić 
uw agę na szlachetne dążen ia  m łodzieży 
naszej zag ran icą  przebyw ającej, gdyby 
W ydział k ra jo w y  chciał dopom ódz 
członkom  „Ognisko" w Gracu do u tw o
rzen ia  kap ita łu  żelaznego, by łoby  to 
zachętą  d la m łodzieży  do w y trw an ia  
w szlachetnym  k ierunku . Jeśli w iedeń 
skie „O gnisko" w spom agane byw a 
przez Koło Polskie, czyż „O gnisko" w 
Gracu, m ające stanow isko bardzo t ru 
dne  w obec Burschenschaftów  i p rzew a
żającej tu  p a r ty i : Deutsch National, n ie 
zasługu je  rów nież n a  uznan ie  i pomoc ?

Z.

Listy z kraju.
T a rk a  d. 4. marca.

Od niejakiego czasu pojawiają się w Dile 
sążniste artykuły „z Turczański*go“, podpi
sane : d r  K. Czajkowski. W Turce obecnie 
jest pora wyboru nowej Rady powiatowej — 
piorunujące bomby nie są tedy niczem dzi- 
wnem.

Nasz biedny powiacik turczański, od 
świata zabity deskami, posiada ogromną ilość 
zwolenników caryzmu i przynajmniej przez u- 
biegłe sześciolecie miał naprawdę cechę 
kompletnie r u s s k ą .  Wywalczyła mu ten 
charakter znana partya ruska z zaciętym 
bombardierem w rewerendzie na czele, któ 
ry jednakowoż po niejakim czasie jako jene
rał „paszoł w duraki", gdy zdemontowane 
działa jego umilkły.

W jego miejsce wietrząc swą zgnbę, par
tya owa wybrała na szefa artyleryi — cy
wila. pensyonowanego nrzędnika sądowego, 
który ma sypać bomby i granaty nasycone 
jadem nienawiści przeciw wszystkiemu, co 
polskie. Hej! rnsski bombardyerze, pomnij, 
że niedawno szosą na Turkę, niedaleko Bu
tli, miejsca twego pobytu. Bem woził pol
skie armatki i niemi mocno prażył Moskali. 
I teraz w 50 letnią rocznicę mogą się one 
jeszcze pojawić i na nic twą broń zdemon
tować. Wisi u mnie na ścianie tasak mo
skiewskiego kanoniera, syna galicyjskiego 
parocha, który przed kilkn laty jako apostoł 
Rosyi biegł w jej objęcia. Smutne jego roz
czarowanie, gdy wzięty w sałdaty jako de 
zerter zmykał do Galieyi, winno i tobie za 
przestrogę służyć.

Pomnąc na nasze górsko-rnskie przysło
wie : pes bresze, witer nese, na ową kano
nadę nie warto nawet odpowiadać. Lecz cóż 
robić, gdy nędzny odłam granatu zrani nam 
coś drogiego?

Ostatniem Szczytnem dziełem niezmordo
wanego tułacza, patryoty, ś. p. czcigodnego 
arcybiskupa Felińskiego, było niezaprzecze- 
nie założenie w Łomnie, w powiecie tur- 
ezańskim, internatu dla dziewcząt. Zdaje mi 
się, że nie wielu z ogółu wie, że zakład ten 
jest zupełnie odmiennych tendenoyi niż zwy
kłe szkoły. Jest to dopiero pierwszy zakład 
wychowawczy w naszym kraju, gdzie prócz 
pedagogicznej nauki zastosowanej do wyma
gań ośmioklasowej szkoły krajowej — pozy
skać mają przyszłe żony i matki niezbędne 
dla rodzinnego ogniska wykształcenie domo
we, teoretyczne i praktyczne, którego dewizą 
je s t: szpadel, igła i łyżka. Specjalnością je
go jest, że otworzono go dla ludzi średuiej 
zamożności, o czem świadczy najlepiej : nad
zwyczaj niska bo tylko 10 zł wynosząca o- 
płata za całkowite miesięczne utrzymanie i 
naukę, a powtóre, że założono go dla obn 
bratnich narodowości, gdyż nauka języka 
ruskiego jest obowiązkową, a wykład religii 
według obu obrządków.

Zważywszy tak wzniosły cel samego za
kładu, dalej, że dokończenie dzieła tego ma 
być owym pomnikiem narodu dla tak zasłu
żonego, dostojnego męczennika, rodaka —i w 
biednej Turce zawiązał się komitet celem 
propagandy i urzeczywistnienia wspólnemi 
siłami tak wzniosłej idei i szlachetnej pracy 
obyw atelskiej. Otóż ów bombardier z Butli 
niew stydzi się rzucać w ściekłe pociski na 
propagatorów i protektorów owego zakła
du w Łomnie, a między innymi na p. Bi
lińskiego , c. k. starostę w Turce z po
wodu, że tenże właśnie jako czynny członek 
komitetu urządza! składkę na kaplicę w za
kładzie. Swoją drogą coś mocno go jątrzy 
osoba c. k. starosty, gdyż swój każdorazo
wy atak kończy bombami na p. Bilińskiego 
za jego gorliwą czynność dla dobra rządu i 
kraju. Zaiste dużo jeszcze tej żmudnej pracy 
ma p. starosta do spełnienia, aby oczyścić 
z brudów i chwastów nasz biedny górski 
powiacik, zastawszy go tak strasznie zanie
dbanym i zdemoralizowanym.

Czemuż to, o jenerale z Butli, sypiąc 
bomby i granaty za „zdzieranie z ludu 
składek na jakieś tam organki" jak się w 
Dile wyrażasz, a podając w tym samym 
artykule do awansn 2 sztabsoficerów swej 
armii ks. P. i ks. S. członków obecnego 
Wydziału Rady pow., nie wspominasz o ich 
dziełach jak n. p. o wzniesieniu przez ks. 
S. w imieniu Towarzystwa „Kaczkowskoho" 
petycyi, by udzielić z funduszów powiato
wych 5.000 zł. na budowę w Turce kar
czmy pod godłem „Russkij narodnyj dom 
powito wyj “ jako narodowe miejsce na zajazd, 
szynk i sklep — dla zgromadzeń i borb 
różnorodnych, czemuż niedodałeś mu przyna
leżnego tytułu : Predsidatelo Tow. Kaczkow
skoho, z którym tak dosadnie pasuje jego 
broda i długie włosy ? Czemuż wysławiając 
poświęcenie i bezinteresowność ks. P., dru
giego sztabsoficera swej armii mieszkającego 
zaledwie jakie 50 kroków od kancelaryi Ra
dy powiatowej, nie dodałeś, że on chodzi 
tam, ale za dyetami. Czemuż w końcu 
nie wymieniłeś nawet zasiadającego w Wy
dziale Rady powiatowej trzeciego jenerała, 
twego poprzednika, którego właśni żołnie
rze się wstydzą i nim pogardzają? Wido
cznie za większy grzech uważasz: zbierać 
składkę dobrowolną kilkn lub kilkunastn 
złotych na cel dobroczynny, dla dobra ogółu, 
jak nakładać przymusowy podatek z setek i 
tysięcy na cel samolubny i stronniczy. — 
Chybione twe strzały, bombardjerze z Butli, 
i radze ci szczerze, opuść swe stanowisko, 
porzuć dziki okrzyk : hurrah a wznieś przy- 
jaŹDy: Sława Bohu, niedawne hasło twych 
ziomków w wojnie, ale przeciw Moskwie.

Antoni Nadolski.

0 40 m. licząc od podłogi lokalu. Woda 
bowiem gruntowa wzniosła się 17. lip- 
c r  1895 powyżej najw yższego stanu 
wody gruntowej, oznaczonego przez 
magistrat dla projektujących plan na 
budową now ego teatru, o 1-15 m. 
Wskazał na sprzeczności opinii co do 
fundamentowania u obu autorów, mia
nowicie : że p. Gorgolewski nie uważa 
gruntu placu Gołuch owskich za anor
malny do fundamentowania i trudno
ści w ielk ie przedstawiający techniko
wi, to natomiast p. Zawiejski podnosi 
z naciskiem, że grunt placu Gołu- 
chowskich przedstawia w fundamen
towaniu budowli nadzwyczajne tru
dności techniczne. W dalszym wywo 
dzie uzasadniał mówca, że woda grun
towa na placu Gołuchowskich ma po
dwójną właściwość, jest bowiem p ły
nącą zw ykłą wodą gruntową a oraz 
z prądem a r t e z y j s k i m ,  gdyż po
chodzi z w yżyn  lwowskich. Wyraża 
opinią, że wskutek tego artezyjskiego  
parcia wody gruntowej piloty piaskoioc 
proponowane dla utrwalenia gruntu przez 
p. Gorgolewskiego są niemożliwe. Dalej 
wyraża, że fundamentowanie na ławie  
betonowej z ankrowaniem czy bez an- 
krowania, pierwsze proponowane przez 
p. Zawiejskiego, wskutek usuwalnej 
podstawy gruntu, bądącego nasypowi- 
skiem niejednostajnem, również nie 
jest wystarczające. Pan Sikorski przed
łożył zgromadzeniu profile sond grun
tu, z których okazuje sią, że grunt 
trwały (opoka) do fundamentowania 
napotyka sią na placu Gołuchowskich 
dopiero w głębokobci 1 1 3  m. do 13 7 m. 
poniżej powierzchni terenu. Grunt zaś 
cały od powierzchni do opoki je s t na- 
sypiskiem  różnorodnem, a przeto jako  
usuwający sią łatw o, nie daje trwałej 
podstawy do fundamentowania, zw ła
szcza budynków monumentalnych, ciąż- 
kich.

Nastąpnie zabrał głos profesor po
litechniki JuliairZ a c h  a r i e w i c z .  1 on 
dowodzi faktami, że grunt placu Go
łuchowskich przedstawia istotnie n ie
zwykle trudne techniczne i nader ko
sztowne warunki fundamentowania. 
Fundamentowanie na ławie betonowej 
bez ubezpieczenia środkami techni
cznym i gruntu pod ławą betonową, 
jak to projektują autorowie obu pla
nów jest, według jego zdania, niew y- 
starczającem.

Odprowadzenie wody gruntowej jest  
możliwe, lecz wydatek ten, oraz ra- 
cyonalne, trwałe fundam entowanie ko
sztować musiałoby na placu Gołuchow
skich setki tysięcy zł. wa. Zapowiada 
też, że z przytoczonych tu wzglądów  
bądzie przestrzegał w Radzie miejskiej 
przed wykonaniem budowy teatru na 
placu Gołuchowskich.

Dyrektor biura drogowego w W y
dziale krajowym inżynier R e u t t  ob
jaw ia opinią, że wprawdzie woda grun
towa poszła w górą, ale natomiast i 
autorowie zm niejszyli z 10 na 5‘40 m. 
a w zglądnie 3 45 m. zagłębienie dla 
Dodscenium. P ro jek tu je  pilotowanie ca-

sprawą budowy teatru nowego, zakoń
czyło zgromadzenie swe obrady o 
kwadraus na 12 w nocy.

KRONIKA.
Lwów d. 5 marca.

Pokłosie radykallzmn. Z Kupczyniec 
p*w. Tarnopolskiego piszą nam: W gmi
nach powiatu tarnopolskiego szerzy się n i e- 
b e z p i e c z n e  a g i t a c j a  p r z e c i w  d wo 
r o m  i p a n o m .  Ludność oszołomiona gorą
czką emigracyjną uważa wielkich właścicieli 
jako główny czynnik, stawiający zapory erni- 
gracyi. W Kupczyńcaeh w karczmie wykrzy
kiwał jeden włościanin do licznie zgroma-

żnie przejecha-. ul. Kazimierzowską robo
tnika Franciszka Kam mer i bardzo ciężko 
go pokaleczył.

Zagadkowa aorawa. W nr. 57 K u-
ryera lwowskiego czytamy: „D. 28. pa
ździernika zr. wyjeoiał do Genui z ramienia 
towarzystwa św. Rahła sekretarz kancela
ryjny tegoż towarzyswa Fischer, wraz z 
partyą wychodźców gali.yjskich. Celem po
dróży Fischera było odst.wieni* emigrantów 
do Genui i opiekowanie si> nimi aż do wsią- 
dnięcia na okręt. D. 8. lisopada rz„ otrzy
mało towarzystwo św. Rafaw wiadomość te
legraficzną z. Genui, iż Fiselbr leży obłożnie 
chory bez nadziei — zaś 11. listopada nad
szedł już telegram, uwiadamiający o śmierci 
Fischera. Na pisemne zapytanie odpowiedzia
ła któraś agentura włoska, że Fisiher przy
był z Udine de Geuui kompletnie pijany, źe 
spał w hotelu bezustannie przez tny dni iazonych tam włościan, że npany ne puska- 

jut naród do B razylii, ale knły na w em u ! nocy poczem zachorował na zapalenie płuc, 
ne puszczał, to kupymo rewolwery. K o ły  następnie został odwieziony do szpitali, gdzie

Sprawa fundamentowania nowego teatrn
na pl. Gołuchowskich.

Lwów, dnia 5. marca.
Zgromadzenie tygodniow e Towa

rzystwa politechnicznego rozpatrywało  
wczoraj sposób fundamentowania no
wego teatru, proponowany przez p. 
Gorgolewskiego i p. Zawiejskiego, au
torów wynagrodzonych na konkursie 
planów teatru w e Lwowie.

Dyskusyą rozpoczął starszy in ży
nier p. S i k o r s k i  Tadeusz, ilustrując 
rysunkami, profilami podłużnym i, że 
podscenie p. Gorgolewskiego zaleje 
woda gruntowa na 135  m., zaś p. Za
w iejskiego lokale piwniczne zaleje na

łami dębowymi do wysokości minimum  
wody gruntowej i doradza, aby Towa
rzystwo wybrało komisyą, któraby do
kładnie obliczyła koszta fundamento
wania przy przyjęciu zasady utrw ale
nia gruntu pilotami dębowymi.

Architekt p. R a w s k i  stawia w nio
sek, by Towarzystwo wstrzym ało sią 
z uchwałą co do opinii o placu Go
łuchowskich, dopokąd kom isja osobna 
wysokości kosztów fundam entowania  
nie obliczy.

Inżynier cyw ilny Józef J a g  e r- 
m a n n  powołując sią na swój wykład  
z roku 1894 o właściwościach techni
cznych gruntu kotliny lw ow sk iej, a 
w szczególności placu Gołuchowskich, 
podnosi, że dzisiejsza ulica Karola Lu
dwika to dawne koryto Pełtw i, które 
stopniowo przesuwane pod placem Go
łuchowskich, je st dziś niekorzystnie  
skręcone tuż obok miejsca, przezna
czanego dla nowego teatru.

W dalszym ciągu podnosi wadli
wość niektórych kanałów miejskich, 
wpadających do Pełtw i zam iast pod 
kątem ostrym pod kątem prostym. 
Wskazuje, że przez budową takiego  
korpusu obszernego i zagłębionego  
jak  teatr, stan wody gruntowej bar
dzo sią podniesie. Mowoa jest tedy  
stanowczo przeciwny budowie teatru  
na placu Gołuchowskioh i' oświadcza, 
że pilotowanie wym agałoby znacznie 
więcej pilot jak p. Reutt podaje.

Rektor politechniki Bronisław P a- 
w 1 e w s k i przestrzega również przed  
budową teatru na placu Gołuchow
skich, gdy analizy wody gruntowej i 
ziem i placu Gołuchowskich wykazały, 
że one są zakloaczone i zarazki cho
rób w wysokim stopniu zawierające. 
A co do powietrza, to je st rzeczą zna
ną, że na skwerze placu Gołuchow
skich, skąd powietrze ma być do tea
tru doprowadzane, nie ma powietrza 
zdrowego i czystego.

Po uzasadnieniu przez inżyniera 
Edmunda K r z e n a potrzeby powzię
cia uchwały już dzisiaj w  tym miano
wicie kierunku, że Towarzystwo poli
techniczne utrzymuje swą opinią, w 
memoryale do Rady miejskiej w  1895 
r. wniesioną, uchwaliło zgromadzenie 
na wniosek profesora Z a c h a r i e w i -  
c z a ,  iż fundamentowanie przyszłego  
gmachu teatralnego we Lwowie, w  obu 
planach konkursowych projektowane, 
uznaje za nieodpowiednie i że utrzy
muje swoją opinią co do ujemnych  
właściw ości technicznych placu Gołu
chowskich, w memoryale do Rady 
miejskiej w  r. 1895 w yrażoną; n ie
mniej zwraca zgromadzenie uwagą Ra
dy miejskiej na potrzebą uzupełniają
cego zbadania, czy nadaje sią grunt 
na* placu Gołuchowskich pod budową 
teatru ze wzglądu na niezw ykle w y
soki stan wody gruntowej, usuwalnośó

wony i dat na nasze żytie, to m y pidem  
na ich żytieu. Gróźb e tej wtórowali zgo
dnie inni włościanie. Po chałupach| w Kup- 
czyńcach odbywają się ciągle tajemnicze 
narady.

Nowa procedura cywilna. Od d. 1.
sierpnia 1895 tj. od dnia sankeyonowania 
ustawy o sądowem postępowaniu w sporach 
cywilnych razem z normą jurysdykcyjną, o- 
bradąje komisya Rady państwa dla procedu
ry cywilnej nad ordynacją egzekucyjną. 
Jest to robota uciążliwa, ale przecież posu
wa się naprzód. Szeroka publiczność pried- 
stawia sobie tę sprawę daleko łatwiejszą niż 
ona jest w rzeczywistości, a wie zarazem, że 
mandat obecnej Rady państwa kończy się na 
wiosnę r. 1897, i że do tej pory musi być 
uchwalone w parlamencie nietylko ordynacja 
egzekucyjna, ale też i ustawa o wewnętrznem 
urządzeniu i załatwianiu spraw w sądach.

na drugi dzień umarł. Tymczasem z listów 
pisanych przez emigrantów, echa których 
doszły do familii śp. Fischera, wynikało, że 
śp. Fischer umarł wskutek pobicia go przez 
jakiegoś ajenta, że w Genui odwiedzał go 
w hotelu ks. Stefan Duda, lecz zastał go 
już zupełnie nieprzytomnego, że następnie 
ks. Duda kazał go odnieść do szpitala Pa- 
matona, gdzie na drugi dzień już umarł. 
Głosy te emigrantów zasługują na daleko 
większą wiarą, aniżeli doniesienie agentury, 
iż śp. Fischer przybył zupełnie pijany, gdyż 
wszyscy, którzy znali śp. Fischera, poświad
czyć mogą, iż tenże nigdy nałogowym nie 
był, owszem odznaczał się trzeźwością. Zre
sztą zaś owe trzy-dniowe spanie bezustanne 
wzbudza uzasadnione podejrzenie, iż nie był 
to zwykły sen po upiciu się, lecz że była to 
utrata przytomności z innych jakichś przy
czyn. Jest więc uzasadnione podejrzenie, iż

Zaczyna się też ena obawiać, czy nie będzie Fischer w obronie emigrantów został 
reforma procedury odłożoną ad calendas śmiertelnie przez kogoś pobity".

Dziś zaś pisze w tej sprawie K uryer  
Iwotcski: Z Genui z bardzo wiarogodnego

graecas. Rząd natomiast jest wedle zape 
wnienia Bohem ii pełnym ufności i żywi to 
przekonanie, że przeprowadzi brakując* je
szcze ustawy, wyda wszelkie konieczne roz
porządzenia wykonawcze i inne zarządzenia 
i kroki poczyni ku temu, aby nowa proce
dura cywilna jak zamierzono, z dniem 1. 
stycznia 1898 weszła w życie.

Dyrekeya poczt przypomina, że czwar
ta część rosyjskich pieniędzy papierowych, 
przesyłanych w granice rosyjskie w listach 
zwykłych lub rekomendowanych bywa za 
karę konfiskowana.

Ligi kolejowe dla katechetów. Mi
nisterstwo kolei wydało rozporządzenie, w 
myśl którego księża katecheci korzystać mo
gą na kolejach państwowych z tych samych 
ulg, jakie przysługują profesorom szkół śre
dnich. Podanie potwierdzone przez dyrekto
rów szkół, lub przez urząd parafialny, po
winni wnosić katecheci do właściwych dy- 
rekcyj ruchu.

Wiadomości kościelnó. Archidyecezya 
lwowska obrz. ła ć .: Jurysdykcję otrzymał
0. Gruszczyński Michał z Tow. Jeznsowego 
w Tarnopolu. — Konkurs na posadę wika- 
ryusza przy kościele katedralnym, ogłoszony 
został z terminem do końca b. m.

Dyecezya przemyska! Instytuowany na 
, , - -L Ł probostwo w Krośnie ks. prałat M. Uzaraki,

ego g ru n tu  pod law ą be onowrą _ p^lo-, ^ SZC1 z firuchnala i dziekan Jaworow
1 ski Zamianowani: ks. dr. J . Zajchowski, 

sędzią dla spraw małżeńskich; ks. L. Olesz
kowie- sekretarzem sądu małżeńskiego. — 
Admiu' rem w Bruclinalu ustanowiony 
ks A. rc, katecheta z Jaworowa. — E- 
meryturę otrzymał ks. Józef Cetnarski, prob. 
w Błozwi. — Przeniesiony ks. S. Turkie
wicz, administrator z Krosna do Jaworowa 
jako wikary. — Konkurs na probostwo w 
Błozwi ogłoszony do dnia 24. bm., a na
probostwo w Bruchnalu do 15 kwietnia br.

Dyecezya tarnowska : Zmarł w Rożno
wie proboszcz miejscowy ks. Józef Łopa- 
towski, w 44 roku życia, w 16 kapłaństwa.
Kapłan zacny i gorliwy padł ofiarą obo-
wiązku swego, zaraziwszy się przy zaopa
trywaniu osoby chorej na tyfus plamisty — 
Administratorem osieroconej parafii został 
ks. Michał Cieślik, dotychczasowy wikary 
w Barcicach. — Konkurs na wakujące pro
bostwo rozpisany do 27 bm., na probostwo 
w Pstrągowej do dnia 20 bm.

Do kasyna ziemiańskiego, nowo za
wiązanego we Lwowie, zapisało się zwyż 
100 członków. Na poufnem zebraniu, na 
którem — jak już donosiliśmy — wybrano 
zarząd, złożony z ks. Adama Sapiehy, jako 
prezesa, tudzież pp. Biykczyńskiego i Tade
usza Piłata, jako wicepresów, wybrano także 
wydział, do którego weszli pp.; Mieczysław 
Onyszkiewicz, Klemens Torosiewicz, Kazi
mierz Wiktor, Mikołaj Krzysztofowicz, Jacek 
Kieszkowaki, Franciszek Kuczyński, Stani
sław hr. Stadnicki, Witołd ks. Czartoryski, 
Andrzej ks. Lubomirski

Dr. Payer łowiący po raz pierwszy 
między Polakami, zachwycony jest naszem 
miastem i nie ma dość słów na wyrażenie 
podziękowania za gościnność. Onegdaj wie
czorem na przyjęciu u p. Emilów Dunikow
skich, gdzie zebrało się przeważnie towarzy
stwo przyrodników i artystów, wyrażał się 
wprost z zachwytem o Polakach. Wczoraj 
zwiedzał Payer gmach sejmowy, następnie 
oglądał w pracowni Styki szkice do panora
my Golgoty a popołudniu miał odczyt w 
Kasynie wojskowem na zaproszenie komen
derującego a wieczorem w ratuszu. Po od
czycie odbył się w Kole literacko-artystycznem 
ku uczczeniu znakomitego podróżnika wielki 
bankiet, który przeciągnął się do bardzo 
późna.

Ładną zabawę urządzili sobie trzej 
terminatorzy Stanisław Semena, Franoiszek 
Mykitka i Józef Rogoziewicz. Wczoraj popo
łudniu przypuścili szturm formalny na szko
łę gotowania na Podwalu, rzucając błotem i 
kamieniami przez otwarte okna. Następnie 
usadowili się na stoku wałów i obrzucał, 
każdego przechodnia śniegiem. Woźni magi 
stratcy przypatnyąc się tej zabawie z biura 
komisaryatu, zdobyli się na tyle energii, iż 
zaszedłszy z tyłu pochwycili wszystkich 
trzech uliczników i oddali w ręce policji 
która nkarała ich 14 dniowym aresztem.

Otrucie. Wczoraj wieczorem usiłował 
sobie odebrać życie przez otrucie woźny ko
misaryatu dziel. IV Poźakowski, zamieszkałyO U Ł l  S U Ó l i i  W U U j !  ^ i U U U U W O J )  U o U W i U U G i S U  J  i  (

tegoż gruntu, a wreszcie ze względów Gulińskiego 1. 6.
sanitarnych?

Przy ogólnem  zainteresowaniu się
Przejechanie. Karczmarz z Domażyr 

Nachman Grunberg jadąc szybko i nieostro

źródła nadeszła wiadomość, iż śp. Fischer 
przed śmiercią wobec ks. Dudy męża zaufa 
nia Tow. św. Rafała zeznał, że w Pontebie 
i Udine maltretowali go okrutnie znani a- 
genci bracia Nodari, 1 że nawet na stacyi 
w Medyolanie przy przesiadaniu zastąpił mu 
drogę jakiś drab (o którym nieboszczyk są
dził, że był wysłany przez Nodarich). Z tej 
wiadomości możuaby wywnioskować, iż mię
dzy nagłą śmiercią śp. Fischera a faktem 
maltretowania go przez Nodarich istnieje 
ścisły związek przyczynowy, i że są wszelkie 
podstawy do zarządzenia śledztwa i eihuma- 
cyi zwłok".

Sprawą tą bezwątpienia zajmą się kom
petentne władze i zażądają od władz wło
skich wdrożenia śledztwa ale również godzi
łoby się, aby i tow. św. Rafała, które tylko 
działalność swoją zastanowiło, a nie rozwią
zało się, zajęło się tą sprawą, a przedewszy- 
stkiem podało, co o niej jest mu wiadomem 
i zaopiekowało się wdową i dziećmi śp. Fi- 
icbera, które zostały bez żadnego zaopa
trzenia.

W Tarnopolsklem wśród zarobników
i włościan szerzy sic wielkie rozgoryczenie j 
przeciw przedsiębiorstwu budowy kolei Ko-1 
peczyńce-Trembowla, z powodu, że przedsię-1 
biorstwo to sprowadza 2.000 ludzi do robo
ty z Kroacyi i Włoch. Wśród tamtejszej lu
dności jednak wielka nędza i brak zarobku, 
czego owocem jest coraz ta wzmagająca się 
gorączka emigracyi. Powstała też między 
nimi myśl wysłania jakiejś zbiorowej depu- 
tacyi do władz administracyjnych i kolejo
wych o przeszkodzenie oddania zarobku przy 
budowie wałów tej nowej linii kolejowej cu
dzoziemcom, gdy nasi zarobnicy giną z głodu.

Nosacizna u koni pojawiła się w Tar
nopolu. Dostawcy koni wojskowych Sperlin
gowi kilka koni zastrzelono a stajnie zam
knięto i oddano pod dozór policyjny.

Wcześnie!... Jednemu uczniowi VI. kl. 
gimnazjum w Tarnopolu przyniosła młoda 
kobieta do klasy niemowlę i zostawiła mu 
je, jako... ojcu!

Dziewczyna przed komisyą asen- 
ternnkową. Do tegorocznego asenterunku 
w Brzeżanach, powołano 21-letnią dziewczy
nę ze wsi Urmania. Stało się to w ten spo
sób, źe gdy w r. 1875 przyszło na świat 
w tej wiosce dziecię, ksiądz miejscowy, nie 
zapytawszy się o płeć nowego obywatela, 
zapisał w księgach mcLykalnych, jako 
chłopca.

S tr e jk l .  Otrzymujemy następnjące pi
smo : W nrze 62 z marca br. Gazety N a 
rodowej umieszczono w kronice wiadomości 
jakobym ja  przybył dnia 1 marca b. r. 
do Morawskiej Ostrawy celem objęcia kie
rownictwa strejkiem." Upraszam tedy uprzej
mie sprostować w sposób następujący: Strejk 
(czyli jak tu na Slązku lepiej może mówimy 
„ s t a w k ę " )  urządziła partya socyalno-demo- 
kratyczna i ona nim kieruje, więc do par
tyi tej nie należąc, kierownictwa stawki o- 
bejmować nie mogłem. Ponieważ jednak do
kładnie znam brutalność tutejszych niemie
ckich zarządów wobec polskich robotników i 

obecne robotników: tygodniową
wypłatę, podwyższenie lichej nader płacy za 
ryzykowną i ciężką pracę o 25% , wreszcie 
przyjęcie napowrót do pracy wygnanych bt f ,  
winnie robotników uważam nie tylko za 
sprawiedliwe, ale takie, że tylko bezwstyd 
i bezsumienie może np. odmawiać zapłaty 
robotnika tygodniowej, przeto uważałem za 
obowiązek kapłana i Polaka zrobić co mo
żna, aby i robotnicy chrześcijańsko-socyalni 
nie odłączali się od stawki. Potrzebne to 
tembardziej, ża tylko zjednoczonemi siłami 
można coś zdziałać wobec wrogów narodo
wości i wyzyskiwaczy, a pewni ludzie nie 
mogą dotychczas zrozumieć, że stawka jest 
środkiem nie tylko legalnym, ale także 
„chrześoijańskim" w obec przedsiębiorców 
głuchych na żądania sprawiedliwości, i 
przeto robotników chrześcijańskich za urzą
dzanie stawek ganią lub wprost potępiają. 
A przecie dać się wyzyskiwać z uszczerb
kiem dobra żony i dzieci, byłoby raczej 
p r z e c i w  c h r z e ś c i j a ń s k i m  obowiąz
kom ojca rodziny. Aby tedy sprawy te wyja
śnić a do solidarności robotników w tak wa
żnej sprawie dopomódz, byłem (i będę) nie 
tylko w Polskiej Ostrawie, ale też na innych 
zgromadzeniach jako referent, a nie jako 
kierownik strejku. K s. Stan. Stojałowski.

Sensacyjne oszustwo. W budape- 
■zteńskich kołach arystokratycznych wielkie 
wrażenie zrobiła wiadomość, że w domu hr. 
Seilern, jednego z najbogatszych właścicieli

ziemskich na Węgrzech i w Montwii, ukry
wał się przez dłuższy czas galernik fran
cuski. Hrabia Seilern poznał się z niui przy
padkowo w Wiedniu, a ponieważ dzieci jege 
potrzebowały nauczyciela do języka francu
skiego, mając do czynienia z Francczem ro
dowitym, zaproponował mu stanowisko gu
wernera, a pensyę 3.000 zł. rosznie. Galer
nik, który przedstawił się w sutanie księżej, 
zgodził się chętnie na te warunki. Posiadał 
przytem piękne świadectwa, a zachowanie i 
wyższe wykształcanie aż nadto przemawiały 
na jego korzyść. Mówił wybornie po łacinie, 
włosku i hiszpańsku; posiadał muzykę i w 
towarzystwie błyszczał swoim dowcipem. 
W domu hrabiego Seilerna przebył rok je
den. Dzieci bały się go jak ognia, ale ro
biły postępy w naukach i rodzice byli bar
dzo zadowoleni z nauczyciela. Jak później 
się dowiedziano, obydwóch synów bił nie
miłosiernie, lecz chłopcy tak się go obawia
li, że żaden nie śmiał pisnąć jednego słó
wka. W miesiącu październikn cała rodzina 
hrabiego Seilern opuściła Peszt i wybrała 
się na zimowy pobyt do Abazyi. Profesor 
udał się w podróż wraz z nią i bardzo mile 
czas przepędzał. Doktorzy poradzili jednak 
hrabinie, dla poratowania zdrowia udać się 
Ririerę. Gdy szanowny ksiądz usłyszał o 
tym zamiarze, oświadczył kategoiycznie, źe 
nie pojedzie i wróci do Pesztu. Hrabia je
dnak zażądał stanowczo, aby profesor dzie
ciom towarzyszył. Ten zgodził się wreszcie, 
lecz przez całą drogę nie wysiadał z wago
nu, a w jego przedziale firanki były za
wsze szczelnie zepuszczone. Po przebyciu do 
Nicei, hrabia Seilern stanął w hotelu 
„Beau Sejour". Na drugi dzień nauczyciel, 
zabrawszy swoje rzeczy, nagle zniknął. 
Przed ucieczką przywłaszczył sobie z kasy 
swego chlebodawcy 30.000 franków i tak 
zaopatrzony przeniósł się w inne strony. Po 
jego wyjeździe, dzieciom otworzyły się języ
ki. Wyznały, że się pastwił nad niemi nie
miłosiernie, a na jego plecach widziały znak 
wypalony T. F. (travaux forces — roboty 
przymusów*). Jakiś ajent policyi francuskiej 
poznał go przypadkowo na stacyi Ventimi- 
glia. Nie będąc pewny tożsamości osoby, 
nie aresztował go na miejscu, lecz wsiadł 
do pociągn i razem s s^nim przyjechał do 
Nicei. Śledził go przez k\lka dni, wreszcie 
nabrał przekonania, że ma"'i do czynienia z 
dawnym galernikiem. Gdy *go chciał przy
trzymać, ptaszek się ulotnił. iZachodzi przy
puszczenie, że zamordował ero księdza i 
przywłaszczył sobie jego papiery. Dała po
licja francuska rozpoczęła poszukiwania i 
jest nadzieja, źe złoczyńca nie długo bhfyizie 
się znajdował na wolnej stopie.

Emlgracya na Litwie. Z Litwy do
noszą, że lud tamtejszy w wielu okolicach 
zajęty jest wyłącznie myślą wychodźtwa do 
Syberyi. Całe wsie zamierzają z wiosną wy
emigrować, ulegając podszeptom różnych wy
zyskiwaczy i oszustów. Włościanie twierdzą, 
iż panowie, urzędnicy i duchowni dla tego 
robią im trudności, że bez nich nie umiąli- 
by sobie dać rady. Mnóstwo włościan po
zbyło się już swego dobytku, aby im nie 
zawadzał, gdy pora wyjazdu nadejdzie. i

Z Nowego Yorku donoszą, że towa
rzystwo budowy kanału w Nicaragua zlało 
się z kompanią panamską.

Dużo prawdy mieści się z pewnością 
w tem, co niedawno odpowiedział Lew Toł
stoj jednemu z odwiedzających go dzienni- 
karzów na pytanie, co sądzi o sławie pisar
skiej. Zauważyłeś pan — mówił hr. Toł
stoj — że dzieła moje obndzają zajęcie. 
Wiem o tem. Przyczyna tego leży w tem, 
że jestem pisarzem, posiadającym utrwalona 
reputację.

Zaprawdę dziwna to historya z tą repn- 
tacyą! Jeżeli się ją raz zdobędzie, to można 
pozwalać sobie na tyle nonsensów i niedo
rzeczności, ile się tylko żywnie podoba i
wszystko mu ludzie przebaczą i jeszcze za 
piękne uznają. Moźnaby istotnie utrzymy
wać, że mamy tU do czynienia z pewnego 
rodzaju hipnozą. Jeden hipnotyzuje drugiego 
pochwałami dla pewnego pisarza albo arty
sty, drugi trzeciego, trzeci następnego i t. d. 
w nieskończoność.

Ci zahipnotyzowani tworzą nakoniec całą 
masa, rozdzieląją odznaczenia często zupełnie 
przypadkowe. Noszę się z myślą zapropo
nować jednemu z naszych muzyków urzą
dzenie w Moskwie zupełnie oryginalnego 
koncertu. Wszyscy uczestnicy musieliby śpie
wać i grać poza cienką ale gęstą zasłoną. 
Jestem przekonany, że rezultaty tej próby 
byłyby zadziwiające. Niejednego wybitnego 
artystę, którego publiczność uwielbia i pra
wie na rękach nosi, wygwizdanoby na pewne, 
a natomiast niejeden skromny człowiek, 
który nigdy nie zdołał dotąd zwrócić na sie
bie uwagi publiczności, zyskałby gorący i 
entuzyastyczny poklask. Co się mnie same
go tyczy, to przychodzi mi często na 
myśl napisać i wydać jaką kapitalną bre
dnię. Mógłbym się założyć, że ci. co mnie 
teraz chwalą, kruszyliby za mną kopie i po 
tem „dziele" a przeciwnicy, nieczytając na
wet, walczyliby z tem, jak z czemś po- 
ważnem.

Zmarli. Ks. Franciszek Ksawery Foi, 
katecheta gimnazyalny, zmarł w Nowym 
Sączu.

Na Strzelnicy odbędzie się 8 hm. ze
branie towarzyskie z humorystycznym i n- 
rozmaiconym programem.

W S kale mówić będzie dnia 8. b. m. 
insp. p. Mieczysław Baranowski o nerwowo
ści naszego stulecia, jej przyczynach i le
czeniu.

Lwowski klub szachistów. W dal
szym ciągu turnieju grali w niedzielę pp : 
Popiel z Średnickim, Weydlich z Feigen- 
baumern, Irzykowski z Wagnerem. Pierwsza 
była hiszpańska, wygrał Popiel; druga an
gielska, wygrał Weydlich; trzecia sycylij
ska, wygrał Irzykowski. Dodatkowo nad
mieniamy, że Wagner (członek zamiejscowy) 
z Popielem i Feigenbaumem przegrał, a 
z Średnickim wygrał. Stan obecny turnieju 
jest następujący: Weydlich 4, Popiel i Fei- 
genbaum po 3 1/*. Loria 2 1/*. Irzykowski 
1% , Wagner 1, Srednicki 0.

Kolonia lwowskich artystów, mala
rzy i rzeźbiarzy, przygotowuje naszej stolicy 
festyn, jakiego dotąd nigdy nie miała, a 
mianowicie wielki wieczór pod nazwą: Jar
mark w starożytnym Lwowie. Będzie to ro
dzaj feeryi i rautu zarazem, zabawa pełna
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malowniezości i oryginalnego diaruktt-ni. 
Sale kasyna miejskiego zmienią się w łu
dząc" widok Lwowa z XVII, wieku, z do
mami patryeyuszów, które już poznikały, z 
godłami i rzeźbami, po których już tylko 
okruchy oglądać dziś możemy, z kramami 
tak zw. nbogimi i bogatymi tp-, a na tern 
tle architektonicznym, pełnem malowniczego 
archaizmu, rysować się będą kostyuuiowe 
postacie, które składać się mają na ów róż
nobarwny międzynarodowy obraz, jaki Leo- 
polis Tripple.e przedstawiał zawsze, a naj
bardziej w czasie głośnego na całą Europę 
jarmarku św. Agnieszki. Będą więc Lewan- 
tyiicy i Wenecyanie, Szkoci i Ormianie, i 
Turcy i Niemcy, poważni patryeyusze i słyn
ne z urody i bogactwa stroju mieszczanki 
lwowskie, owe wesołe Nety i Grety, pano
wie szlachta i żołnierze, żaki i lwowskie 
mendyczki z katedralnej szkoły. Na jarmar- 
kn wszystkiego dostać będzie można, a 
wszystko to wyjdzie z pod dłoni artystów i 
będzie misio cecli wesołej inwencyi. A10- 
maturyuszf sprzedawać będą dryakew, eliksi
ry i najrozmaitsze arkana, o których dzisiej
sza medycyna już zapomniała, Ormianie py
szne złotoliste kobierce. Szkoci towar dro
bny ; będą i marcypany i wyszynk małma- 
zyi i alikantu, będzie i „Iibraryja“, z któ
rej sypać się będą albnmy z rysunkami, 
szkicami, karykaturami etc. Jednym z naj
zabawniejszych epizodów będzie zapewne 
improwizacji dramatyczna, w której wezmą 
udział najlepsze siły naszego teatru. Ze to 
ma być wieczór kostyumowy, więc wiole 
pań już dziś przygotowuje kostymny z XVII. 
w., w czeni pomocy i informaeyj udzielają 
artyści, którzy oczywiście sami, jako gospo
darze wystąpią w malowniczych i charakte
rystycznych kostyumach. Lwów XVII. w. 
był miastem prawdziwie kosmopolitycznem, 
lem łatwiej więc o kostyumy: mogą być
polskie, włoskie, szkockie, greckie, niemiec
kie itp. Czysty dochód z rautu-feeryi prze
znaczony na budowę gmachu sztuki we 
Lwowie.

W Kole llterackicm odbędzie się w 
piątek dnia 7 bm. odczyt prof, dr. Alberta 
Zippera na lemat: „Orędownicy literatury
polskiej w Ni e mc z e c h Ws t ę p  wolny dla 
członków kida, ich rodzin oraz wprowadzo
nych gości. Początek o godz. "!'/t wieczór.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś w piątek 

„Sprawa kobietu komedya w 4 aktach M. 
Bałuckiego.

* Pomnik Chopina, z Paryża dono
szą pod d. 1. bra.: W .Credit Lyonnais"

-> ^stworzono subskrypcję publiczną na pomnik 
Chopina. Wszyscy wielbiciele genialnego 
kompozytora mają sposobność do złożenia 
mu liołdn należnego. Kiedy wiadomy już 
będzie rezultat subskrypcji, specjalnie w 
tym c«|u zorganizowany komitet zdecyduje 
itvl i rozmiary pomn:ka. Zapewne bodzie o- 
głoszony konkurs1'.

Odczyt Jow isza Psyera
w e L w ow ie

N iezw ykły w idok przedstaw iała  
w czoraj sala ra tu szow a. N ip e łn iła  ją  
szczelnie publiczność na jb ard z ie j do
borowa, n a  ja k ą  ty lko  stać  nasze mia- 
•sto A więc był nam iestn ik  ks. San- 
guszko, m arszałek  h r. Badeni, ks. a r
cybiskup Issakow icz, hr. W łodzim ierz 
D zieduszycki, p rezy d en t m iasta  pan  
M ochnacki, w iceprezydent dr. M arch
wicki, profesorow ie un iw ersy te tu  i 
szkoły po litechnicznej i t. d. Szerokie 
podyum  zw yczajne było u su n ię te  z 
sali, ażeby n ie zabierało  m iejsca, i 
rzęd y  krzeseł w ypełn iły  całą. salę, 
p rzedstaw iając  ty lk o  odrobinę m iej
sca wolnego. Po za szeregam i krzeseł 
tłoczy ł się tłum  m łodzieży in te lig e n 
tn e j, żądnej nauki. Obok w zniesienia, 
na k tórem  sta ł sto lik  d la  pre legenta, 
po obu stronach  ustaw ione były dwie 
tab lice szkolne z nakreślonem i pobie
żn ie  k redą fragm entam i m ap okolic 
podbiegunow ych: na jed n e j z połu
dniow ej, n a  d rug iej z północnej pó ł
kuli.

Miał odbyć się w ykład o wypra- 
i 'ach a rk  tycznych  pre legenta, k tó ry  
opisów nie czerpał w ygodnie z książek, 
ale tak iego  prelegenta, k tóry  sam 
osobiście te  straszliw e drogi p rze 
byw ał i przechodził w szystk ie  o- 
k ropności podobnych w ypraw  — la
tam i !

Miał mówić Ju liu sz  Payer, k tórego  
nazw isko na zaw sze w nauce geo
grafii pozostanie u trw alonem , gdyż w 
szeregu  ośm dziesięciu przeszło zna- 
n /c i i  w ypraw  naukow ych ku b ieg u 
now i , wypraw a k tó ra  odbyła się pod 
jeg o  kom endą w spólną z W eyprechtem , 
pod flaga austryacką, należała  w zg lę
dnie do najszczęśliw szych, do tarła  
bowiem po za 82 stopień  północnej 
szerokości.

Lekkim , elastycznym  krokiem  
w szedł P ayer do salt pow itany  z u- 
szanow aniem  przez zgrom adzonych. 
J e s t  to  m ężczyzna wysoki, siln ie zbu 
dowanym ale zgrabny , o ruchach n ie 
zm iern ie  żyw ych, z rysam i tw arzy , 
objaw iającem i śm iałą stanow czość po
łączoną z zim ną rozw agą. Mówi p ły n 
n ie i sw obodnie, z naw ału nasuw ają
cych m u się obrazów  w ybierając u- 
m iejętn ie  ry sy  charak terystyczne. Je s t 
on is to tn ie  m istrzem  w opow iadaniu. 
M ożnaby je  porów nać z ry sunk iem  
niezm iernie biegłego w szkicow aniu 
m alarza.

Na w stęp ie  objaśnił w  k ilk u  sło
wach przyczynę t e g o , iż w szystk ie  
n iem al w ypraw y podbiegunow e do
tychczasow e skierow ane by ły  nie do 
b ieguna  południow ego, n iedostępnego 
z pow odu panującej tam  m gły, lecz 
do bieguna północnego, ku  k tórem u 
m ożna się posuw ać dalej. N aszkicow ał 
następnie , jak ie  w łaściw ie są zadania 
naukow e w ypraw  ark tycznych , tudzież  
ich dotychczasow e najg łów niejsze re 
zu lta ty . R zucił też  k ilk a  uw ag o m a
lowniczej s tron ie  podbiegunow ych o- 
k o l ic , k tó re  zazw yczaj w yobrażam y 
sobie jak o  niezm ierzone płaszczyzny 
śn ieżyste , jed n o s ta jn e  i głuche.

Tak jed n ak  n ie  je s t,  gdyż i tam  
p rzy ro d a  je s t  w ielce urozm aiconą. 
Szczególniej uroczo opisał p re leg en t 
lato  w okolicach podbiegunow ych — 
ze słońcem  niezacliodzącem , b u jn ą  we- 
g e tacy ą , z fauną bogatszą  o wiele, niż 
my zw ykliśm y sądzić.

To jed n ak , co pan Payer m ówił o 
w arunkach  b y tu  człow ieka w ow ych 
okolicach niegościnnych, co m ów ił o 
zim ie z trw ającem i całe tygodn ie  b u 
rzam i p rzy  60° m rozu, gdy  szybkość 
w ia tru  dochodzi do 50 m etrów  na se
kundę, a m iesiącam i całem i zalegają 
h o ry zo n t ciężkie m gły  i ciem ność n ie 
p rzeby ta  — to  zapraw dę zb y t zachę
caj ącem  nie było.

O straszliw ych  p rzejściach  w po 
śród naw ału p ływ ających  gór lodo 
wycłi, o głodzie, gdy w szystko  m arz
nie na kość, w p ragn ien iu  straszliw em , 
gdy  innej w ody oprócz śn iegu  n ie  ma, 
w ustaw iczneni n iebezpieczeństw ie n a 
paści n iedźw iedzi b iałych  — o ty ch  
w szystk ich  dośw iadczen iach , g rozą 
p rze jm u jący ch , opow iadał p. P ayer 
swobodnie, p rzep latając opow iadanie 
swoje hum orystycznem i uw agam i, ja k  
opowiada się w kole 'ńekaw ych s łu 
chaczy najzw yczajn ie jsze przygody. 
Lecz gdy  skończj , każdy  spoglądał 
z podziwom  na człow ieka, k tó ry  p rze
cierpiaw szy to  w szystko, m a jeszcze 
na  ty le  odwagi i energ ii, ażeby g o to 
wać się do nowej w ypraw y do bie 
glina!

liada państwa
(Telepr. „Gaz. Nar.",)

W iedeń  d. 5. marca.
Obie Izby  R ady państw a dokonały  

w czoraj u k o nsty tuow an ia  deputacyi 
kw otow ej. Przew odniczącym  w ybrany  
został h r. Schoenbom , zastępcą Beer.

Kom isy a b u d ż e t o w a  obradow ała 
wczoraj nad kilkom a w nioskam i nag ło 
ści w spraw ach pom ocy do tkn ię tym  
klęskam i elem entarnem i.

N astępnie p. H a l l v i c h  referow ał 
o k rsd y c ie  dodatkow ym  dla m in is te r
stw a kolejow ego przyozem  w ykazyw ał 
legalność ustanow ien ia  m in iste rstw a 
kolejowego w drodze adm in istracy jnej.

Nad tym  przedm iotem  w yw iązała 
się dyskusya, a w iększość mówców 
kw estyonow ała kom petencyę ustaw o
daw stw a do kreow ania cen tra lnych  
w ładz zarządu.

P. B areu th er w niósł form alny  p ro
je k t  ustaw y, w edle k tórej kreow anie 
m in iste rstw a kolejow ego m iałby  do 
piero parlam en t uchw alić a w ykona
nia t.akiej uchw ały  polecić dopiero ca
łem u m in isterstw u .

P. M e n  g  e r  w niósł, aby zgodzić 
się na  kreow ane ju ż  m in iste rstw o  k o 
lejowe, ale wezwać p rezy d en ta  m in i
strów , by na przyszłość, skoi'o roz
chodzi się o o rganizacyę cen tralnej 
w ładzy adm in istracy jnej, p rzychodził 
z odpow iednim  p ro jek tem  ustaw y  do 
Rady Państw a.

M inister G 1 a n  z ośw iadczył, źe 
w nioski te  m ają ta k  doniosłe znacze
nie, iż nad  niem i m usi się zastanow ić 
Rada m inistrów .

Na tem  posiedzenie p rzerw ano  i 
postanow iono na następne posiedzenie 
zaprosić  p rezy d en ta  m inistrów .

W iedeń d. 5 marca.
Kom isya dla r e f o r m y  w y b o r 

c z e j  odbyła wczoraj w ieczór posie
dzenie, n a  k tó re przybyli p rezy d en t 
Badeni i m in is te r R ittner.

D yskutow ano nad  a rty k u łem  2 p ro 
je k tu  rządow ego, ale dyskusy i do koń
ca nie doprow adzono.

Ks. S o h w a r z e n b e r g  postaw ił na 
początku  posiedzenia następu jący  w nio
sek Sejmom pozostaw ia się u stan o w ie
n ie  sposobu wyooru w poszczególnych 
kuryach .

P. J ę d r z e j  o w i c z  ośw iadczył, 
iż jeże li kom isya uchw ali bezpośredn ie 
w ybory a nie p rzy zn a  w  tym w zglę
dzie praw a ro zstrzy g an ia  sejm om  — 
to Polacy będą głosow ali p r z e c i w  
całej ustaw ie.

P rezy d en t m inistrów  br. B a d e n i  
odpowiadał na n iek tó re  za rzu ty  po
szczególnych mówców i ośw iadczył, że 
rząd  obstaje  p rzy  swoim  pro jekcie w 
calem  jeg o  sform ułow aniu. U stanow ie
n iu  try b u n a łu  sądow ego d la ro z p a try 
w ania nadużyć wyborczych, h r. Badeni 
się n ie sprzeciw ia, a w ty m  w zlędzie 
rząd  ty lko  d latego  in ieyatyw y  n ie za 
b ierał, poniew aż n ie chcia ł odbierać 
tego  p raw a R adzie państw a.

Pp. D i p a u l i  i D z i e d u s z y c k i  
w ystępow ali za  strzeżen iem  praw  sej
mów.

P. R o m a ń c z u k  użalał się, że 
Polacy tak  stanow czo w y stęp u ją  za 
pośredniem i w yboram i i s ta ją  w  ten  
sposób w sprzeczności z ogólną wolą 
ludu.

P. R u t o w s k i  uw aża sform ułow a
n ie  p ro jek tu  rządow ego za najlepsze.

Na tem  przerw ano  posiedzenie.
W iedeń d. 5 marca.

Na dzisiejszem  posiedzeniu  Izby 
posłów  toczy  się dalsza dyskusya 
szczegółow a nad  etatem  m in is te rs tw a  
skarbu, a m ianowicie nad ty tu łem  
„bezpośrednie p o d atk i“.

Kieska Włochów.
L

(Tele«r. „Gm . S*r.“)

R zym  d. 5. m arca.
W edle o sta tn ich  w iadom ości z A 

fry k i liczba poległych żo łn ierzy  w ło
sk ich  nie je s t tak  w ielka, natom iast 
liczba pojm anych do niew ól-' j e s t  o- 
grom na.

Kolonia d. 5. marca.
W ojenny koresponden t Kouln. Ztg. 

donosi, że w szystko, co W łosi od roku  
1889 w E ry tre i zyskali, obeonie u t r a 
cili. W łochy są je d m k  zdecydow ane 
dalej w ojnę prow adzić, na co po trzeba 
jeszcze  około 200 m iLonów.

R zym  d. 4. marca.
A kta do w drożenia śledztw a p rz e 

ciw  generałow i B ara tie r-' oddano ju ż  
p rokurato row i generalnem u.

W edle Agencyi Stefani w niósł wczo
raj C rispi dym isyę całego gab ine tu , o 
czem  p arlam en t będzie dziś zaw iado
m iony.

Król konferow ał wczoraj z p rezy 
dentam i Izby i senatu .

B e rlin  d. 5 m arca.
C esarz W ilhelm  zjaw ił się w czoraj 

w  am basadzie w łoskiej i polecił p rz e 
słać królow i H um bertow i w yrazy  kon- 
dolencyi.

W edle Ncusłe Nachr. klęska Wło
chów nie pozostan ie bez w pływ u na sy- 
tuacyę europejską.

R zym  d. 5 m arca.
Cały g ab in e t podai się do dy- 

misyi.

R zy m  d. 5 m arca.
Ajencya S tefaniego ogłasza rapo rt 

B aratierego  o b itw ie pod Aduą. B ara- 
tie ri donosi w nim , źe o godzin ie 
trzeciej w  nocy ru sz y ł na  Szoańczy- 
ków trzem a kolum nam i. Nad ranem , 
lew a kolum na s ta r ła  się z n iep rzy ja 
cielem, jed n ak że  m usiała się  cofnąć, 
poczem  nieprzyjaciel całą m asą w padł 
n a  szereg i w łoskie i w yw iązaia  się 
zażarta  w alka ręczna. S ku tk iem  tego 
odw rót w ojsk w łoskich nie m ógł się 
odbyć w należy tym  porządku. O bry
gadzie  jen e ra ła  D aborm ida n ie  m a do
tychczas żadnej w iadomości, to samo 
o jen era łach  A rim ondim  i A lbertone. 
Cofające się  w iosko p rzyby ło  w do
brym  stan ie  do Addioaje. Co się s ta 
ło z d ru g ą  częścią, n ie w iadom o. — 
Koło S au riu t m usiano porzucić a r
m aty.

R zym  cl. 5. marca.
Z M assawy donoszą, że je n e ra ł Bal- 

d issera  p rzy b y ł ju ż  tam , objął naczel
ne  dowództw o nad  w ojskiem , tudzież  
w ładzę rządow ą, a p o ju trze  przybędzie 
do Asmary i spo tka się fam  z Bara- 
tierim

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 5 m arca.

Pogrzeb aroyksięcia A lbrech ta  Sal
w atora odbył się w czoraj ze zw ykłym  
cerem oniałem .

W iedeń  d. o marca.
C esarzow a niem iecka p rzy j edzie 

w raz z dziećm i w ciągu  tego  m iesiąca 
n a  p o b y t do Abbazyi. Cesarz W ilhelm  
przybędzie  tam  póź: ej.

K atow ice d. 5 m arca.
Z szybu Kleofasa w ydobyto do tąd  

31 trupów , nad to  b rak  weszcze 30 ro 
botn ików .

K atow ice 5 m arca.
D otychczas w ydobyto  z kopaln i Kle

ofasa 71 trupów .
Praga d. 5. m arca.

Jak  z M orawy donoszą, m a się  te- 
m i dniam i odbyć tu ta j albo we W ie
d n iu  konfereneya m łodoczechów  i s ta - 
roczechów  m oraw skich  w spraw ie z la 
n ia  się s tro n n ic tw  czeskich na M ora
wie i w stąp ien ia  posłów  m oraw skich 
do ra ichsratow ego  klubu młodocze- 
skiego.

N izza  d. 5 m arca.
Carewicz p rzy b y ł tu  w czoraj i sp o 

tk a ł się z p rezy d en tem  Faurem .
B e r lin  d. 6. marca.

Nordd. A lla[ Ztg, zapow iada zm niej
szenie w yb ijan ia  m onety  zło tej, nie 
tS ła-b raku  m etalu , ty lko  d la  w ysokich 
kosztów  w yb ijan ia  ich  i ła tw ego ście
ran ia  się m niejszej m onety  z ło te j ; na
to m iast będzie w ięcej m onety  srebrnej 
w obieg puszczonej.

Z K arlsruhe donoszą: F o to g ra f O bst 
z L ah r z rob ił nowe w ażne odkrycie. 
Robił eksperym en ta  ze św iatłem  ma- 
gnezyow em  i doszedł, źe i ono podo
bn ie  ja k  p rom ien ie  re n tg e n o w sk ie , 
dzięk i swej obfitości prom ieni nad 
fioletow ych, snadno się p rzez drzew o, 
tek tu rę  itp . przeciska. Za pom ocą tego 
św ia tła  odfotogri fował ju ż  znajdujące 
się pod te k tu rą  m onety , i sądzi że 
w dalszych  próbach można będzie do
wieść p rzecisitan ia  się św iatła  słone
cznego przez przedm ioty .

Sofia d. 5. mai ca.
P rzeciw  w yborow - Cankow a w  So

fii, k tó ry  ty lko  w iększość 150 głosów  
o trzym ał, w niesiono p ro te s t z bardzo 
licznem i podpisam i z pow odu m ataotw  
kom .syi w yborczej. Zięó jego , Łucka- 
now, p rzep ad ł w T im ow ie.

Rzym d. o m arca.
W edle Ita lia  M ilitare  M enelik ju ż  

się koronow ał w  A xum  (koło Aduy) 
na  cesarza A bissynii.

Madryt d. 5. m arca.
W czorajsza rad a  m in istrów  zajm o

w ała się dym isyą m in is tra  spraw  z a 
gran icznych  F ldnayena. Tekę spraw  
zagran icznych  obejm ie książę T etuan  
a E lduayen  zostan ie prezesem  senatu.

Madryt d. 5 marca.
Rada m in istrów  postanow iła  dom a

gać się k re d y tu  specyalnego  na uzbro
je n ie  floty.

Z pow odu dem onstracy j studen tów  
w spraw ie kubańsk iej, postanow iła  ra- 
ra  m in istrów  zam knąć na pew ien czas 
u n iw ersy te t.

Londyu d. 5 m arca.
Times donosi z S z a n g a ju : L ihung- 

czang u d aje  się do P etersb u rg a  celem 
zaw arcia ta jnego  tra k ta tu  ehińsko-ro- 
y jsk iego . Ma to  być p rzym ierze  za- 

czepno-odporne, nadające Rosyi praw o 
zupełnego  używ ania  w szystk ich  p o r
tów  i arsenałów  chińskich, zakupyw a
n ia  kon i i w erbow ania robotników . 
C hiny ofiarują Rosjjf do w yboru  P o rt 
A rthur, Kiaue.zan albo ja k i in n y  po rt 
w K iaugsu lub w S zekiang. Ilosya m o
że prow adzić kolej syb irską  do Talien- 
w an (niedaleko P ekinu , skąd idzie ko
lej ch ińska do T ien tsin); C hiny m ają 
prawo odkupien ia tej kolei po 15 la 
tach . C hiny u życzają  w szelkich u lg  
handlow i rosy jsk iem u, idącem u k o le ja 
m i sybirskiem i. Rosya daje Chinom 
oficerów ao w yćw iczenia żo łn ierzy  
ch ińsk ich  w  M andżuryi i p row incyach  
Peczeli, Szansi, Szensi i Kansu. Jak  
słychać, Rosya poprze Chiny, aby J a 
ponii nie po trzebow ały  w ypłacić r e 
sz ty  k o n trybucy i w ojennej.

Konstantynopol d. 5 marca.
N adchodzą tu  w iadom ości o now ych 

gw ałtach , popełn ianych  na O rm ianach. 
W Kisi, w  w ilajecie A ngory, zam ordo
w ano dw óch O rm ian. W powiecie Gen- 
tich  w ilajecie B itlisk im  dopuszczają  się 
K urdow ie gw ałtów  na tam te jszy ch  O r
m ianach, k tó rzy  w yznaw ali daw niej 
islam , a dziś są chrześcijanam i. Także 
w w ielu innych mi ijscach dzie ją  się 
gw ałty , chociaż n ie na w ielk ie ro z
m iary .

Waszyngton d. 5. marca.
K om isya sen a tu  dla spraw  zag ra 

n icznych  zaleciła senatow i, aby nic 
p rzy ją ł uchw ały  pow ziętej p rzez izbę 
rep rezen tan tó w  w spraw ie Kuby, lecz 
zw ołał w spólną konferencyę kom isyj, 
w ybranych  p rzez obie izby  dla tej 
spraw y.

Waszyngton d. 5 m arca.
S enat zgodził się na w niosek ko- 

m isyi dla sp raw  zew nętrznych , aby 
n ie  przy jm ow ać uchw ały  Izb y  re p re 
zen tan tów , różniącej się w sty lizacy i 
od pow ziętej p rzez  senat uchw ały  w 
w spraw ie kubańsk iej i zam ianow ał 
specyalną kom isyę do w spólnych o- 
b rad  z odnośną kom isya Izby  re p re 
zentan tów .

Z giełdy wiedeńskiej.
W iedeń  d. 5. marca. Pizy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 379‘50, 
Kredyty węgierskie 41S75. Unionbank 
311"— , Landerban* 250 75, staatsbany 
373 50, Lombardy 99-—, kolej północno- 
wschodnia 284'20, tytoniowe l8 9 -50, Rima 
245-50, Alpiny 85-80, renta majowa 101.20. 
losy turee. (50 50, Marki 59-01.

F ra n k fu r t  dni a 5 . m arca. P rzy  
zaniknięciu '.Yutorujszej giełdy notowano Kre
dyty 319-62 (379-61), statsbany 319-37 
(372-95), lombardy 86 — (99-991.

— Wiedeń dnia  5 m arca. (Telegr. 
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano n a  giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  378-75, węg. zakład 
kredytow y i  l*-50, anglobanki 174-—, 
lenderbank . 249 50, koleje państw ow e 
372*25, elbethal 285‘25, akcye ty to n io 
we 180 —, alp iny 85-75, losy tu reckie 
6P10, unionbanki 310-—, ruble 128 25.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. i .  m re a  Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów pMicyiskicn 1065, węgierskich 
281*, niemieckich 547 razem 4430 sztuk. Gali
cyjskie płaunno po z- 20 do 32, 35, 38, —, wę
gierskie 2" do 30, 32, 35, 36, 38 niemiecki* 
20, do 34, 16, 3S, 40 za 100 kilo mięsa.

W iedeń dnia 3 marca. Na wtorkowy targ  do
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2948 
sztuk.

Płacono34 Jo 36, 3S, 40, 42 zł. za 100 kilo wagi.

Spraw ozdanie targow e
Wiedeń d. 5 m arca , 

(helegr. „Gaz. N ir .u)

Notowano tu  produkty  rolnicze po na
stępujących cenach, o ten d en c ji m dłej i 
w m ałym  obrocie:

P s z e n i c a :  na wiosnę 7" 19 — 7 20, na 
jesień 7-40—7-42, n a  maj — czerwiec 7*27 
do 7 -29.

Ż y t o :  n a  wiosnę. 6"78 — 6"79, n a  m aj—  
czerwiec 6 74 do 6-75, na jesień  6 40 do 
6-42.

O w i e s :  na wiosnę 6 41—6 42, na
m aj-czerw iec—•— do — •— .

R z e p a k :  na lu ty — m arzec — ■—  do 
— ■— , na w rzesień— październik  l l -40 do 
11-50.

K u k u r u d z a :  na  m a j— czerwiec 4 62  
do 4’63.

C u k i e r :  surowy S8° r. A ussig 16*10, 
rafinada 35" —, m aczka 17 50, w kostkach 
3 6 - - .

S p i r y t u s :  10.0001.%  14-70— 14-80.
N a f t a :  k au k ask a  5 20, austryacka

19"25, przeźroczysta 19 75, cesarska  20'00, 
am erykańska  22 25.

K a w a :  Santos 96, Ceylon perłow a 16#.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 5 marca.

Ilotel Zorza. W. Niezabitowski z Lanek, 
St. Jakubowski z Zobowj, Wł. Polman z 
Schodnicy, R. Waldeck z Olszanicy, J. 
Klostersky z Drohowyża, H. Rulirort z 
Pragi.

Z ohcrwatoryum szkoły politech
nicznej we Lw ow ie. Dnia 5 marca br.
Najwyższa temperatura od godz. 9 wieczo
rem dnia 3 marca do godz. 9 wieczorem 
dnia 3 marca br. była -f-6*8°C., najniższa 
—1.8°C.

Opadu w ostatniej dobie nie bj-ło.
Barometr powoli opada.
Prognoza: W następnej dobie należy się 

spodziewać wiatru o miernej sile, niebo bę
dzie zachmurzone, a średnia temperatura do
by się obniży.

Dziś dnia b marca: Kolety. — Poły- 
karpa.

J S ta d e s ła tf  r-
'Zfc tę mbr-firę redakuya ni«

Wino Chassaing
(czjmnikaini naturalneiri i niezbędnemi dla 
funkcyi trawienia). W 1864 roku o Wini* 
Chassaing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademji medycznej. Od tej chwili 
proiukt ten otrzymał nagrody najwyższe na 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. Rada, złożona z uczonych sę 
dziów na wystawie produktów farmaceuty
cznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom 
na medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, 
jak otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie i w Indjach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i ce
nione w leczeniu organów trawienia, ga§tral- 
g ii | boleści żołądka , trudnego powrotu do 
Mrowia, utracie sił, apetytu, upośledzo
nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsji)’

Othyatm (ch . u szn a j) i dentysta

D r .  T a  D o r *
Po odbyciu specyalnych studyów  w 

W rocław iu, B erlin ie i D reźuie 
Osiadł we Lwowie. Łyczakowska 5 I. 

Dla służby udziela porady lek. bezpłatnie.

8

M Ó J  K U Z Y N
Nowela

Włodzimierza Iminowicza,

(Dokończenie.'

M ówiłam w tedy, że a troną bardziej 
zagrożoną je s t  on, a potem , że miłość, 
k tó rą  on pow ziąłby ku m nie, by łaby  
dla niego nieszczęściem  — i dzisiaj 
w idzę, że to  było  jed y n e  rozsądne 
zdanie . On je d n a k  nie popadł w to 
nieszczęście i n ie  popadnie, mimo że — 
nie w iem  co? — życie dałabym  za 
to, żeby mi przyszło  to  nieszczęście 
koić.

N iedośc ign ione, cudow ne m arze
nie — m arzeniem  pozostanie na za 
wsze!

Pozornie nie ulega nic zm ianie i 
z kuzynem  jesteśm y  ja k  przedtem . 
W zruszenia, k tó re  j a  sam a przechodzę, 
k ręp u ją  m nie czasem , czasem dają mi 
oiężką chw ilę panow ania nad sobą, o- 
bawy, aby się z niem i nie zdradzić.

Jedno  ty lko  znikło z naszego  s to 
sunku . D aw niej sprzeczaliśm y się czę
sto, bo n ieraz um yślnie m u przeczy
łam  , n ieraz sprzeciw iałam  m u się bez 
s łu sznośc i, p ró b u jąc , czy się n ie  da 
rozd rażn ić , rozgniew ać. Teraz się nie 
zdobywam  na n a jm niejsze  p rzeczen ie; 
s łu c h a m , co mówi i  w szystko  trafia  
jtu  do przekonania. Na św iat, n a  s to 

sunk i patrzę  te raz  jego oczam i; c z a 
sem się sp o s trz e g ę , że w iele rzeczy  
wydaje m i się te raz  innem i - i nie 
wiem, czy p rzed tem  byłam  w błędzie, 
czy te raz  n ie  m am  innej w oli, innego  
sądu, nad  sąd i w olę jego .

Jestem  też te raz  znow u n ieo d stęp 
ną tow arzyszką jeg o  gospodarskiej 
pracy. Chodzim y i jeźdz im y  razem , 
razem  doglądam y robót , cieszym y się 
ich pom yślnym  w ynikiem  , m artw im y  
się  klęskam i.

W ieczory nam  ty lko  schodzą in a 
czej n iż daw niej, bo za \ sze po wie 
czerzy  p ijem y h erb a tę  u  n. -iie. Wiem, 
ja k  k u zy n  m uzykę lubi i n ieproszona 
siadam  przy  fortep ian ie i gra^- całem i 
godzinam i. S łucha m nie p raw ie co 
dzień  i ksiądz S tanisław , a odchodząc 
dziękuje mi zaw sze tak  gorąco i m ó
wi, że tak ich  p ięknych  dni, ja k  teraz, 
nie by?o n igdy  w B rzeziskach.

Czasem, k iedy ładn ie  na  dw orze, 
odprow adzam y go z kuzynem  i w ra
cam y ty lko  we dw oje a ten  pow rót, to 
najp iękn iejsze  znowu chw ile dla m nie. 
Zwykle m ilczym y w tedy, ale w tem  
w ielkiem  m ilczeniu, w tej nocnej ci
szy i spokoju, w te j sam otności we 
dwoje, j e s t  urok, k tó ry  m nie dziw nie 
upaja.

Ze j a  n i i  m ówię — to w iem  d la
czego ; m ilczę, bo ja  się w tedy  m ówić 
boję, boję się, że m nie uniesie czar 
chwili, że słów, że uczuć n ie  u trz y 
m am  na wodzy — ale m yślę, dlaczego 
on tak że  n ie  m ów i? Czasem p rzy p u 
szczam , źe dlatego, co ja ,  że m oże 
n ie ty lko  j a  kocham  jego , że m oże m y 
chłodni n a  pozór idziem y obok siebie

a nasze serca rw ą  się dc siebie, a n a 
sze dusze zgodnie śp iew ają jeden w iel
ki hym n upojenia, k tórego  usta  nie 
śm ią pow tórzyć?

Ale potem  znow u się pytam , czem u 
n ie m iałyby  śm ieć? Moje — bo p rze
cież p ierw sze słowo n ie  do m nie n a 
leży, ale on, — g d y b y  m nie kochał, 
g dybym  ja  by ła nim  i kochała — nie 
u trzym ałabym  słów n a  uw ięzi i jeże li 
on n ic  n ie m ówi — to nie m a nic do 
pow iedzenia.

U derzyło m nie także, że o jed n e j 
rzeczy  n igdy  nie m ówim y, n ig d y  nie 
w spom inam y o m oim  odjaździe, ohoó 
on ju ż  tu ż  za pasem , choć ledw ie 
ty d zień  nas ju ż  oćl niego dzieli. Jem u 
może gościnność nie pozw ala poruszać 
t(g o  p rzed m io tu ; j a  o tem  i m yśleć 
nie chcę, w ięc n ic dziw nego, źe o tem  
nie mówię.

* *

Jesteśm y gotow e do drogi, i spako
wane, bo ju tro  rano  je d z ie m ,. Ż ku 
zynem  obiegłam  dz j  całe B rzeziska, 
żegnałam  jeg o  pola i lasy  i kapryśną 
rzeczkę i s ta ry  kościółek. Ksiądz S ta 
n isław  m i szkap lerz  dał n a  pam iątkę  
i p rzyrzek ł, że o m nie będzie w  m o
d litw ach  pam iętał, a w ieczorem  p rzy 
szedł do dw oru i odbyło się  u m nie 
o s ta tn ie  przyjąoie, k tó re  s j do późna 
przeciągnęło , bo jakoś tru d n o  nam  się 
było  rozstać.

Chociaż na  dw orze było oiemno i 
w ietrzno, uparłam  się księdza S tan i
sława odprow adzić, a  podczas pow ro tu  
an i jed n eg o  słow a m e zam ieniliśm j 
z  kuzynem . Ledw ie p rz y  pożegnaniu

szepnęliśm y sobie „dobrancc", ale n i
g d y  jeszcze  tak  długo  n ie trzym aliśm y 
rąk  naszych w uścisku.

❖ *
S:

Fc chm urnej nocy dzień nasta ł po
godny i j  isny.

O ósmej rano  m ieliśm y z B rzezisk 
w yjechać.

Ż egnałam  'K u b ę , k tó ry  s ta ł ja k iś  
sm utny, z g łow ą spuszczoną, jakby  
w iedział, że tu  chodzi o pożegnan ie— 
a potem  pan ią  Jan o w ę i Jacen tego  
k tó rzy  naszym  odjazdem  by li oboje 
w idocznie szczerze zafrasow ani.

Ja  się trzym ałam  dzieln ie  aż do 
chw ili, k iedy  m i p rzyszło  o sta tn i raz 
w ejść do m ego poko ju , w łożyć kape
lusz i w yjść i w ięcej nie wrócić. Kie
dy  już m iałam  iść ku  drzw iom , tak i 
m n ie  sm utek  ogarnął, ty le  żalu m i 
się w  p ie rs i z e b ra ło , że się rausia- 
łan  w ró c ić , bo płaczu nie m ogłam  
utulić.

Za chw nę w yszłam , ale kuzyn , choć 
w idział, że oczy m am  czerw one, nie 
sp y ta ł o p rzyczynę , ty lko  prosił, czy 
n ie zechcę pojechać razem  z nim  na 
am erykanie, a w tedy  z ciocią w po
wozie jech a łb y  ksiądz S tan isław , k tó 
ry  uam  także chciał tow arzyszyć na 
ko 'ej.

k,*jbawem  dw ór, w ieś i p lebania 
zostały  poza nam i, a k iedy  na skręcie 
drjigi m ija liśm y k rzy ż  g ran iczny , k u 
zyn w ym ów ił p iew sze s ło w a :

— Ju ż  nie jesteśm y  w B rzezi
skach.

P opatrzy łam  za  siebie. Ju ż  daleko

za nami leżały wiejskie obejścia, a 
Kiedy drzewa lasu, iiuóry stał p izy  
drodze, zakryły je  moim oczom, kuzyn  
znowu powtórzył:

— Ju ż  nie jes teśm y  w B rzezi
nkach — a za ich g ran icą  nie w iąże 
m nie s ło w o , k tó re  pan i raz dałem.

am  m iałem  pan i być ty lko  p rzy ja
cielem  i to  m i łatw o przyszło , bo tani 
m ogłem  być zaw sze p rzy  pani, bo tam  
m i n ik t nie g roził i n ik t mi pani nie 
m ógł w ydrzeć, le r a z  do św iata pani 
wraca, do jeg o  św ietności, do now ych 
tryum fów , a m nie sam em u przychodzi 
zostać w B rzeziskach i m yśl o tem  
n ie  pozw ala mi milczeć i kiedyś p ó 
źniej pow iedzieć pani to, o czem  mi 
tam  nie było wolno m ówić.

F an i pam ięta, ja k  w ową noc, k ie 
dy m i pani p rzyrzekła przy jechać do 
B rzezisk, m ów iła m i pani, że dw ojgu 
m łodym , ży jącym  dłużej obok siebie, 
g roz i m iłość i jakżeby  mogło być in a 
czej?  Coby się w tedy  f ta ł o z tem , co 
najlepszego m ogą dać m łode serca, 
co życie n oźe dać ludziom  najp ięk  
n iejszego  ? Pani się w tedy  o m nie tro 
szczyła, a j a  tej trosce przeczyłem , 
przeczyłem , żeby by ła  słuszną, żeby 
m ogły być do n iej pow ody i byłem  
n ieszczery , bo tem u, o co się pani d la 
m nie obaw iała, podlegałem  ju ż  w tedy; 
ju ż  w tedy , w tę  noc cudow ną kooha- 
łem  panią, m iałem  zam iar n aza ju trz  
uciekać bez pożegnania i znow u, ja k  
k iedyś nad szczerbą w  m ajątku , te raz  
d ług ie la ta  pracow ać lad  ugojeniem  
seroa. Cudownym  zbiegiem  w ypadków  
inaczej się stało. J a  n ie  uciekłem

przed panią, pan i p rzyby ła  do m nie, 
pozw oliła mi pani u  siebie j ą  gościć, 
czuw ać nad  sobą i p rzeżyć okres, k tó 
rym  m i może Bóg chciał w yrów nać 
w szystko , co m; dał w życiu ciężkie
go, dać siły na w szystko  ciężkie, co 
może mnie czekać w przyszłości, — 
a ta  przyszłość leży dziś w rękach 
pani.

Ja  mało mam, ofiarować pan i m o
gę n u ‘ wiele, ale w szystko, co ludzkie 
serce mieści i dać może, w szystko co 
może dać tak a  szczera m iłość i tak ie  
w ielkie p rzyw iązan ie , ja k  moje dla 
pani...

Nie pam iętam , co m ówił dalej, a 
m ówił jeszcze  długo.

Ja  nie widz: iłam nic, nie c iu ła m ; 
słuchałam  t j łk o  i z tego  zasłuchan ia  
zbudziłam  się dopiero, k iedy  on zn a
czną chw ilę ju ż  m ilczał i czekał na 
m oją odpowiedź.

Nie pam iętam  tak że  i tego, co mu 
odpow iedziałam  — ale rzucam  w szy
stko — i scenę i sławę, a w racam  do 
B rzezisk na zaw sze, a także kończę 
m oją kroniczkę, bo założyłam  j ą  ty l 
ko n a  poby t w B rzeziskach, bo z re 
sz tą  o d tąd , co w m ojem  życiu, czy 
w m oich m yślach za jdz ie  w ażnego, 
z tego  się w lis tach  w yspow iadam  k u 
zynow i, a raczej — ju ż  narzeczo 
nemu.

KONI E C.
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Nakładem księgarni katolickiej

Dra f  M D . I1ŁK0WSKIEG0
w Krakowie 

wyszło świeżo już siódme wyd&ire znako
mitego dzieta ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOWY
czyli

R ozm yślania n a  Każdy dzień  roku  
o życiu i nauce Pana Has/ej] Jezusa Ś y s tu sa

przez
0. M. Awaneina T. J.

z łacińskiego przerobił i do użytku wszy. 
stkich zastosował 

O. A le k s a n d e r  J e ł o w l o k i  C . R .
( “Itr. 693 w 16-ee.) Cena egz. 1 zlr. 50 ct. 
zaś w eieg. oprawie płóciennej, brzegi pą
sowe 2 złr. Na porto należy dołączyć 20 ct.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et od wyrazu.

k o I r C T O  najlepsze p e te rsb u rg sk ie  
( ■U9AC7 m ęskie , dam skie 1 dzie
cinne  sp rzedaje  po cenach fabrycznych  
STA N ISŁA W  G A B R IE L  w e -lw o w ie , 
p lae  U a ltek l 1. S. 206

ŁY 7K I słynnej fabryki berndorfersk;ej 
(pod gwaraneyą) z alpaki zlr. 6 50 

z chińskiego srebra z łr 14-—, łyżeczki 
do kawy z alpaki złr. 3 20, z chińskiego 
srebr złr. 7 za tuzin, poleca Piotr Chrzą- 
e to r s k i , handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry)

Boczny zarobek.
150—200 złr. miesięcznie dla osób 

wszelkich stanów, które się chcą zająć 
rozprzedażą prawnie dozwolonych lo- 
ów. Zgłoszenia do : Hauptstadtische 

Wechselstuben - Gesellscbaft Adłe & 
Comp. Budapest. 7614

szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 et., złr. 1, PIO. 
l-i.O, 1 50, 1-75, 2-25, 

Kalesony podwójne 
szyte, para 50 et., 95 et., złr. PIO, PIS. 
Jo 1-40, noieea H A S S  H l łH L F E L D  

L w ó w , R y i e k  1. 37 . 
Zamówienia z prowincvi załatwia się 

jak najrychlej.

D a r l e h e n
r o i t  5 0 0  f l .  a n f w S r t s  b i s  ż n in  
h o c h s t e n  B e t r a g e  a i s  P « r « o n a l  
c r e d i t  c o u l a n t  n n d  d i s c r e t  r e r  

c l i a f t  A g e n t n r  B u d a p e s t ,
l ’08 i f a c h  1 0 7 . 7688

O Rł IS T N E  Z A JĘ C IE  dla obrotnych 
Am i uu/ciwych Wiadomość : ,,G» n ;e': — 
Iskra", Kraszewskiego 21. 245

EKONOM z  ukończoną szkołą gospodar
czą, znajdzie umieszczenie w Czernie- 

lowie ruskim obok Tarnopola od i. kwia 
tn ia  br. Odpisy świadectw i żądane w na
grodzenie przyjmuje Zarząd d br Nasta 
lów p. Mikufińee. 246

EKONOM Żonaty, la t 6 1 , Dublsńczyk, 
z 12- letnią wsiechstronną praktyką — 

obecnie na posadzie, poszusuje odpowie
dniego miejsca. Odpisy świadectw i reko- 
mendaeyę obecnego służbodawcy, na żąda
nie może nadesłać. A dres: L D. K rani- 
berg poste res:ante. 247

WDOWA in teligen tna, w średnim wie
ku , poszukuje posadę do samoistnego 

zarządu i wychowania osieroconego dziee 
ka. „A. M. : 2“ poste restante Lwów.

P OŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów oraz hipote- 

e z re , wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
w unkami A. J. poste restante Lwów.

Znakomita węgierska jesienną 

codziennie świeżutkie deserowe
M A S Ł O ,  716*51

Wykraplany włoski deserowy M IÓ D  
$  z kwiatu pomarańczy, poleca handel

Al b e r t a  s z k o w r o n a
Lw ów , p lac M aryack i 7.

p R E M I
a iowsk:

OW ANE medalami tutki N irar- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

B x a . U  o 'j o l
odznaczony medab.mi po zir 5-50, 6 60, 
7*50. D la chorych z sam eg .obiu 10 f. 
Dla rekonwalescentów bulion ze ślimaków 
nadzwyczajny, dodajney siły starszym lu 
dziom , dekagram 25 ot. Zarząd JJwc.ru 

Łapszyn Brzeiauy.

Prosięta t śmiotygodniowe 
czystej t;ny Yorks- 
h iic  , sprzedaje 

-* - w Zarszynie cen
tralna chlewnia c. k. Towarzystwa gospo
darskiego stacya loco. 76'-9

Z 1*2 centowej
„Biblioteki powszechnej"

opnściły już prasę:
1H1. F redrt, N^kt mnie nie zna . 12 ct 
162. Krasiński, Przedśw it . . . 12 „
163—164. Goino, Torkwato Tasso . 24 „ 
165—166. Grabowski, Trzy lata w

AL.ierze .................................... 24
167. B ełza, Maryla i jej stosunek 

do Mickiewicza . . . .  12 
168 Słowacki, Marya Stuart . . 12 
169. Fredro, Pan B>ne; . . . .  12 
170 175. Kraszewski, Powrót do

g n i a z d a ......................................... 72
1,6. Sł. Schnur - Pepłowski, Ojciec

B e m .............................................. 12
177. Fredro, Zrzędność i przekora.

K om odva.......................................  12
178 U rbański, Z za kulis i ze 

świata Tomik IV...........................12
179 Klemensiewicz, Z męczeńskie

go żywota. .Nowele, szkice i 
o p o w ia d a n ia ...............................12

180. Czuch, Ki tw e  Piotrowe . 12
D alsze tom ik i w  d ru k n .

Urbański Aureli, Miatież (1896)
Jedyne kompletne wydanie J \ .  pomnożone 
17 now-emi utwoiami. Cena 1 złr. 50 ct. 

w oziL oprawie 2 złr
Do nabycia w każddej księgarni.

K s i ę g a r n i a  7G5a

Wilhelma Zukerkandla
w  Z ł o o s : o - w i £ .

MONOPOL

HERBATA Z RĄCZKĄ

Nr. złr. 2 ‘—1 
2-401
2 8 0 1 ó  
3*20 s
3-40 4 
3*60.
4 - i  a

51

2  k ro w y  świeżo oc ie lo n e ,  4  
o ielice  2-Ietn ic  odiatane, 2  bu
h ajk i roczne, rasy Oldenburg  
skiej, ma na sprzedaż z oh ry 
zarodowej Zarząd dóbr Brześeia-  

ny, poczta  Rajtarowice.

fjffceBty KaszsbMi
L tfu w , n lica  l  p e r n l t s  l .  2

FABRYCZNI SKŁAD

K siąźak  do n a b o że ń s tw a
poleca 7618

RAMY
do obrazów, sztychów, fotogra- 
1IJ, premlj Tow. sztuk pięknych

i t* di
Ceny zdumiewająco niskie.

J A W  

JA R Z Y N A
jub ile r i zło tn ik

we Lwowie, piso MarysoJt
poleca swój bogato zaopa- . 

trzony skład 
wyrobów jubilei skioh

xł 0tych i srebrnych 
najtańszy h

Małpki młode, Papug”
tanio do sprzedania.

K n rg e  u l. Sobieskiego S ł.

I Herbata czarna 
„ l '/ j  r, ,eP * «  • • .
„ 2 Nenchan Melange „
„ 2% V storla . . . . „

Herbata familijna . . . .  „
Lian Sin Melange . . . .  „

„ Pin Melange . . . .  „
Pin Futschcw Melange Mandary..
Okruchy po złr. 1-40, I 60 i 2 złr.

S p i s  m i a s t  1 h a n d l i
gdzie te herbaty nabyć można po cenach 
oryginalnych , któ-e r.a każdej paczce są 

wydrukowane.
Bochnia J . Michnik, Ch. Ring; Bóbrka 

M. Zuch, M. Probat; Buczące K. Rogoziń
ski ; Bolechów P. Schindler; Czortków M. 
Brennholz ; Chodorów E. Laulgress; Cięż
kowice A. Kiimontowski, F . Podobiński; 
Cieszanów J . Leli rer, S. Spiegel, S. Schmuc- 
k le r; Czernichów J . M ichna; Chrzanów 
P. U. S inger; Bąl-owa  M. Goldberg, M. 
Klausner, J. Ni wak; JDobromil H. Markie
wicz; Dembica S. Serednicki; Gorlice M. 
Be (ner, S. Bir , J. Rudzki; Grzymałów 
E. Ćwiżowicz; Grybów A. Muszyński, J. 
M oidsrski; Halicz J . Ormezowski ; lloro- 
denka D. Dollinger M 1 idgler; Husiatyn 
M. Remaiiski; Jasło  J. P dak i Syn, Jette  
Wesafeld, E. Weiseaftld: Jaworów St. La
chowicz, E. Rzepecki; Jedlicz« C. Stefan ; 
Kcdwarya J . Sattler, J. Modelek i; Kałusz 
J. Kory to wiki; Kaulohka tri i. J. Skleu- 
k a ; K ęty  K. Zakrzewski; Kańczuga M. 
P i itrak i Sp.; Kołomyja  A. J . K icu l; 
Kolbuszowa F r . Goldhatumer; Korczyna 
Fr. Gonet; Koropiec M. Kaziów; Krako- 
wiec L. E lster, M Schschter; Krościenko 
L. D ziane"; Krosno Z. Jaśkiewicz. Aleks. 
Kumer; Krzeszowice F. Buzdygan; Ł a ń 
cut J . Cetnarski;

Lwów: W. Bażant, ul.Halicka;
Lutowiska St. Czarnecki; Lisko  Moszczeń- 
ski; Limanmoa E. Rozwadowski i Syp; 
Maków R. Turyczyn ; Mietcc A. Dębicki, 
A, T leinm ann, A. Pawlikowski, E. Wein- 
d liug; Monasterzyska K. Dóglei, Nadwór- 
na ,1. Kisielewski, M. Krasowski1; Karol 
S. Redlich; Niemirów  St. TruskoLski; N i-  
żniów E. Zarębi a, Nisko M. K .ra ; Nowy 
Sącz W. Oleiy; Nowy Targ J. (Mdfinger; 
Oleszyce J . K am iński, J. Ń lah r; Ottynia 
W. Błocki; Oświęcim J. Alozer; Przeworsk 
\i_aszkiswioz, K. Uhomicki, St. Rejmański: 
Pilzno  W. Jieszkow ski, A. Schonwetter; 
Podhajce L. K ocek; Przemyśl E. Maen„l 
ski, A. Faliszew ski, E. K rug; Przecław 
A. Sadowsk; Radymno S. Fiiedmaun; Ka
wa ruska H. Mund, E. Schsffer; Rozwa
dów S. Felsen ; Rudnik  Fr. Chmielowski: 
Rzeszów J . Kostkiewicz; Rudki F. Tursa; 
Sambor L. Buk Ł.yński, W. MansM; Sanok 
K. Dissel; Sądowa Wisznia F. K ula; 
Szczucin J . K upisa; Sędziszów P. Enker; 
Simiawa  M. E ngeiberg, M. Miahalski, 
towarzystwo spożywcze; S  ary Sącz B. Hol- 
liinder, A. Kurni •; Sucha K. K'-upka; 
Szczurowa J. Ko| ińsfe ; sk a ł ot J . Tannen- 
baum; Stmsów  M. Rutka, A. R utka; Tar
nobrzeg S. Engeiberg , N. G iżyńsk. , II. 
Fleisch“r, W. jarfiiuk .l, L. Safi.i ; Tarnów 
T. Schaiff. T. Pawłowski; Tuchów 0. Po 
dobiński; Trembowla !’. Markowski, B. 
Westfalewicz; Tarnopol E. Frauz; Ustrzyki 
W. Rutkowska; Wadowice J. Pohl; Wte- 
trzno S. R ittn -r; Wieliczka W. K oli ; 
Wojnicz M. Kouiectny, K. Nod/,yński ; Za- 
opane Kam. Baum J. Reini-z; Zakliczyn 

ój • Szymaiowicz ; Zarzecze L. Ro/.ański; 
‘ółkiew J. Olearczyk; Złoczów Z. Bukow

ski; Z ya .cc  A. W aniek; oiaz prawie we 
wszystkich Kółkach rolniczych w kraju

Jeżeli gdzie nie można do
stać, proszę się udać w prost do

Wydział trałowy.
L. 1*2531.

O b w ie s z c z e n ie .
7 ^ 9 0

WydziaJ krajow y podaje do powszechnej wiadomości, 
że reskryptem c. k. M inisterstwa handlu w porozumieniu 
z c. k M inisterstwem skarbu z 24. m arca  1895 1. 11903 
rozszerzone z o sta ły  d otych czasow e k on cesye  k ra
jo w y ch  w o ln ych  sk ład ów  publicznych  d la  zboża  
i  sp irytusu  w e  L w ow ie  1 K rak ow ie — tak że na  
d zia ł tow arow y .

Nowy regulamin powyższych Składów zatwierdzony zo 
s ta ł  reskryptem  c. k. Ministerstwa handlu w porozumieniu 
z c. k. Ministerstwem skarbu z 19. stycznia 1896 1. 1001 
i ogłoszony został w Nr. 16 dziennika rozporządzeń c. k. 
Ministerstwa handlu dla kole i żeglugi z dnia 11. lutego 
1896 oraz w urzędowej części „Gazety Lwowskiej* Nr. 38 
z dnia 16. lutego 1896.

Taryfa nowego dz ału towarowego zostaje równocześnie 
ogłoszoną w powyższym dzienniku rozporządzeń dla kolei i 
żeglugi, w „Gazecie Lwowskiej • i w łożoną zostaje dla po
wszechnej wiadomości w Biurze Dyrekcyi krajowego Składu 
publicznego we Lwowie i Krakowie wraz z nowym regu la
minem.

Lwów, dnia 22. lutego 1896.

Oliwy do maszyn j|
i

Pasv do maszyn
ilostarezn. do każdej etacyi kolejowej franco 

i w najlepszych gatunkach

F I R M A  H A N D L O W A

W O L F  C Z O P F
Idj ów . u l. Ż ó łk iew sk a  I. 8.

Urbanowski, łiuinoeki i Sła w Poznaniu
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275
po leca ją  s ię  do w y b u d o w an ia  i u rząd zen ia  nowych gorzelni oraz 
p rzeb u d o w an ia  s ta ry c h  ju ż  is tn ie jący ch , p o d łn g  w łasnego  d łu g o te ln iem  

dośw iadczen iem  s tw ierdzonego  i za  n a jlep szy  uznanego  sy s tem u .
Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma
lami w chodzi rów nież  w  zak re s  naszego  d z ia łan ia , k u  czem u ry s u n k i 

i ko sz to ry sy  d o staw iam y  darm o .
Z g łoszen ia  p rzy jm u je  Centralne Biuro Poznań 3, j a k  rów nież  B iu ro  

filia lne we Lwowie u lic a  K ra szew sk ieg o  23.

M adam e R osa SchafFer’s
P o n d r e  r a v i s s a n t e  7581

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
C. k . u p rzyw ile jow any , zbad an y  1 polecony do p ie lęgnow an ia  skóry  przez 
p ie rw sze  znakom ltośet w  św ieele  m edyeznym . J e d n ą  z nadzw yczajnych  z a le t 
tego  p u d rn  je s t  iż  po um yciu  w ea le  n ie  zn ik a  z tw a rz y , lecz  n a d a je  Je j m le 

czną b ia ło ść . K a rto n  z załączonym  sposobem  n ż je la  z ł r .  6 i z ł r .  2-50.

Magazynu herbat
iDlinsia Grosse^o 9  KraKowii)

Rynek gl., Pałac Spiski.

Nauczyciel tańców
artysta-estetyk

E m i l  D w o r z a k
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzlea- 
irków  i anonsów (sklep) ulica Ki- 

1 ńskfego 1. 2, we Lwowie.

WE lra w ie , nlica Karola Ludwika i. 5 ,1. piętro
sprzedaje w yroby krajow e jako to :

Sukna, P łó tn a , B ie lizn ę  sto ło w ą ,  
K ilim y, M akaty,

9 ^ ,  W y r o b y  litu rg iczn e ,
Ą'/ k oszyk arsk ie , 

p o w ro iu łcze
7 i 00

%
koronkow e,

M t e s s t k i

i towary wy sortowane
f.V5i Ji. ‘Li.nl ito  *

ceram iczne
rzeźb iarsk ie

Itd. Itd.
niżej cen fabrycznych

Dra Fryderyka Lengiela
B a l i a m  b r z o z o w y .
Już sam sok roślinny płynąoy z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano ć - in rk ę , znar.y jest od niepamiętnych eza- 
ów jako najznakomitszy środek pięknośei; jeżoli jednak 

ten sok wed.e p rzepsu  wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopierc 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmirujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to  Już nazajutrz rano 

..............................................................i fś

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I- 5, I. piętro.

%

odpadają pra- 
ą i delikatną.wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco blalą

Balsam ten wygładza powstałe na twar__, zmarszczki i blizny z ospy 1 
n.daie młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatnnśó i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
sfłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nab jc ia  w każdej większej aptece, mia iwioie: we Lwowie u Zygm. 
Knckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcaoh u Goliehowskie- 
go iie3t. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżtuowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielaku 11 Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 

)|

on  ISTfiHiTT KASOWI
z 30-dmowem wypowiedzeniem i

n  m m n  k a s o w i

z 8~dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdnjące się w obiegu 4 ’/,%  A n ygn aty  b a so w e  z 90-daiowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p ocząw szy  od  d n ia  1. m oja 1890  po 4 °/e

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890. JtByrekcya,

I 10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na w szechśw iatow ej w ystaw ie w Antwerpii

za niezrównane

Wyroby M y c ie ,  toaletowe i M oim
A Tl f l  1 A TI f i l i o  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
A U b l l O l l b l i i n s  p0(j  względem skutku i dobroci z ANTILENT1LIĄ.

Środek ten otrzymany z odświeżająeyeh substanoy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątreblaoe 
blizny Ifd., aadaje oerze iw letaą blałaśó, świażsśó 
I dsllkała-śó . -  Cena 2 złr.

IG  l i r t f  ATI włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem 
D i p i G l l  przywraca piesny k~lor. PILIPTON nie farbuj*, h 

dmładza włosy, które pod wpływem tego i»l 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. —
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

użyciu 
lecz tylko 

-łakomi tego

V f l l f t T ł f , i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
t t i J J  wo wzmacnia I do wytwarzania i  porostu włosów pobu

dza. — Cena flakonu S ż b  pół flakonu 1 złr. 60 et.

PDDH KSIAZICT ~
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jost to ną, czystsza najdeli- 
katniejssa mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nt.dąje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hyglenioznego pię.

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełi 
70 et., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W A ł l  A t i i n ł l r n w a  Usuwa i  twarzy Ł pryszcze, liszaje, trądziki 
TT UULtłi 11J U 1 A U  TT t*o pierzehnienie i łuszczenie zkóry, wygładza 

/  zmarszczki i dołki oopowo. Twarz
wybiela i wydelikaca. — C * *1 złr.

J. IH N A T O W IC Z I
re LW OW IE w 'lepach własnych przy uliey Kopernika S, ulica Halicka 
. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 .— W CZERNIOW- 

CACH Rynek 1. 2.

:xxxxxxxxxxxxxxv

N agroda honorow a
Ministerstwa handlu. Gos. król. $ uprzyw*.

Medale I odznaczenia
na w szystkich wystawach 

krajowych i z a gra ni certy cli.

503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosoiisów i octu
Juliusza Mikola3cha Następców

JAKÓB 8PR EC H ER  i Spółka
W B  L W O W I E

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki pelskie mocne, roeoliey przednie, likiery, 
rumy tak  krajowe jakoteź i zagraniczne, s ta rą  S tarką, Owocówką, Ratafię, Dere- 
niówkę, Nr-adówkę, Szczutek, Dziennik, Djabel, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk Itd. 

po  c o n a o li n a jp rz ;a tą p n lo js iy o b .
Czyniąc zadość wielostronnym 'uczeniom naszych kónsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jafe : Konlnszówkę N r. I. i Kminkówkę słodzoną N r. II. chemicz
nemu rozbiorowi, a  rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
„  „  Kontuszówki 60 „

Loco Fabryka notujemy:

Laboratorium  technologii chemicznej e. I  szkoły politechnicznej we Lwowie,
I .  O rz a o z a n la .  s te m p le  0 ‘

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu
zlu" i zanieczyszczeń alkoholiezuych w ypada, źe wńdks, z napisem : „ R o n d la  
p r z e d n i  k m in k o w y * 1 jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym, zawie
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie.;

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polect-nie najzupełniej w użyciu /asłu- 
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski (m. p.)

m m  APM, JT.niffn-Ł i A
T t t t Y t W  T r T W  1  Ul

*  H n n l e r  w y m i a n y
i  i  i ®  p l i s .  M m  B A  M p i e s w o

kupuje i sprzedaj*

f  wszelkiego rodzaju papiery i monety
nie licząc

'W

i)o  L w ow a p rz y c h o d z ą : Pociągi
p o s p ie n e Pociągi osobowe.

1

> o  kursie dsleunym uajdckZndnieJszyi 
żadnej prowizyi.

Jako dobrą i  pewną lokaeyę poleca:

4*l»'/e Osiy hipoteczne
56/o Osty hlpołeezne premiowane
4“/o sśsty hipoteczne koronowe
4°/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego
A*/*8/* listy Banka krajowego
4°/o listy Banku krajowego
5°/o ohligacye komunalne Banka krajowego
4*/a% pożyczkę krajową galicyjską
4°/0 pożyczkę krajową galic. koronową
4•/• pożyczkę proplnacyjną galicyjską
6ff/. pożyczkę proplnacyjną bukowińską
4*/t°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4V**/* pożyczkę proplnacyjną węgierską
4% węgierskie ohligacye łndemnlzacyjne

Które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaekie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zaw»z« ku

puje i sprzedaje 7

po cen a ch  ną |k oriystn lą je«ych ,
Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. 

kupujących wszelki* w ylosow ane, a Już p ła tn e  m i e j s  ire  papiery 
wartościowo, tudzież z a p a d łe  kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
p o trącen i* , zaś z am ie jsco w e , jedynoi za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych

♦t
l £ l  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. J L

W H ł ł ł ł  t  ł  M ł  W ł ł t H -W f

Buch pociągów kolejowych
obowiązujący z dnhun 1. maja 1895 (czas środkowo-europejskl).

rh Berlina . . . . .
Z Krakowa (W rocławia i W iednh)
Z Warszawy . . . .
’L Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

ezerwua włącznie do 20. września)
'L Musiyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. uze.wca włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
fai ów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza p n ez  Przemyśl . .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z cLawoeznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z Ilrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.)
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suczawy, H usia ttna , Woronienki Pe- 

czuniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowitc , K im polungu, Bukaresztu i 
Jasa . . . . .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału
sza, Słobodr rung., Bukaresztu i  Jaes 

Z Suozawy, Radowieo, Berhometu i Czu
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Snczawy, Hui a ty n a , K ałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiee, Kimpolungu, Ja  
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoozysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoozysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrzę- 

Ania włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-ICrynicy przez Tarnów (tyl

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) .
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów .
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów t 
Do Chabówki przez Rzeszów . .
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezd-Laborcz (Pesztu,Miskolcza) pnez 

Przemy . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przem -śl 

io Chyrowa przn Przemyśl 
Do Ławoeznego (M unkaeza, Miskolcza,

Pesztu)
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipea de 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Strvj .
De Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

Woronienki, P eezen iiyna, Berhome
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rade 
wiec . . . . .

Do Suezawy, Jaes, Bukaresztu, Czortkow:
Kałusza W oronienki, Kimpolunga .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna 
Kałusza, Nowosielicy, Radowiee 

Do Sokala, Jarosławia przez Rawo ruską 
Do Bełżca . . . . .
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamoza 
Do Podwołoozysk i Brodów z głównego 

dworoa . . . . .
Do Brzuchowio od 12. maja do 10 wrze

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuhowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia co niedzieli święta ,
Do Zimnejwody (od 12 maja do 10 wrz.)

Uw“g » : Godziny drukowane „ 
nocną od 6 wieczorem do godz. 5 min. 59 rano.

1 - 2 2 5 * 1 0 — 7 - 9  0 6 9 -

1 - 2 2 8 - 4 0 5 1 0 7  — 9 0 6 9 - —

5 1 0 ------- — — 9  0 6 9 . -  -

— — — — — 9 - —

5 1 0 — — — —

____ | ____ __ _ 9  0 6 ____

5 - 1 0 122 — — — —

— — — 7 ~ ------ —

V 2 2 — 9 * 0 6 —

. i 9 -
— . 1 - 2 2 ____ ____

____ 1 2 2 . — ____ 9 -
____ 1 - 2 2 7  — — 9 - -
------- — ____ 1 2 * 0 5 8 * 1 0 —

____ — _ _ — — 1 - 4 2
_ — ____ 1 2 * 0 5 8 * 1 0 1 4 2

— - ■_ — - 1 2  0 5 8 - 1 0 1 4 2

9 * 5 0 — — _ —

— — — 1 * 3 2 —

— — — 6  1 7 — —

7 * 3 7

_ _ 8 * — 4 - 4 0 ____

- - — - - — 4 - 4 0 —

2 - 0 9 9 - 4 4 8 - 0 2 4 ' 3 3 „ __

2 * 2 5 1 0  — — 8 - 2 5 5 - — —

___ _ 8 - 2 5 _

— — — * 8 1 5

8 4 0 2 6 0 I I * — 4 * 5 5 1 0 - 2 5 6 - 4 5

— — I I - 4  5 5 — 6 4 *

____ mim _ _ ____ —
6 4 6

8 * 4 0 — m  — 4 * 5 5 — -

— — u * — — — —
_ _ ____

u * —
— —

— ____ u  — — 1 0  2 5 —

8 4 0 ____ n - 4 * 5 3 — _

— 2 ’ 5 0 4 - 5 5 — -

_ _ 4 * 5 5 6 - 4 5
— — — 4 * 5 5 1 0 2 5 6  4 5
_ ____ — 1 0 - 2 5 ___

— 2 * 5 0 — 4 5 5 1 0 - 2 5 f i ' 4 5

— — — 5  2 5 7 - 3 8

_ _ 9 - 8 3
____ _ 5  2 5 9 - 3 8 3 -
____ _ _ — 9 - 3 3 7 - 3 8

— — — 5 * 2 5 —

8 * 1 5 — — - — -

— ____ — 1 0 - 3 5 _

— — ____ — 2 - 4 0
r

_ 1 0 - 3 0 _
__ 9 * 1 5 7 - 1 0 _
__ ___ 9 - 1 5 — —

— 2 * 1 0 6 * - 1 0 1 4 1 0 - 4 4

1 * 5 6 5 - 4 6 9 * 5 0 1 0 - 2 0

— — — 3*20 — —

2*26 _
= — — | 3 * 1 — —

9*l«

7 3

grubemi liczbami oznaczają porę

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s  t ack i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki,


